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Generali sim s a in do rez d.B~e u No w wal ' ~ I w lndonez „ 
*ASZYNGTON, 19. 4. _ Age c; 

„United Press" donosi z Batawii, iż O­

ficjalny komunikat brytyjski pc.:i „ , 
że oddziały indonezyjskie na całej Ja­
wie rozpoczęły atak na pozycje v •oj.:-;: 
brytyjskich j holenderskich. Silne 
walki rozgorzały w okolicy :ąand:.1ng i 
Tjandżur. 

Wymiana depesz w rocznice zawarcia soiuszu miedzy Polsk~ a Zw. Radzieckim 
_WARSZAWA PAP. W odpowiedzi 

na depeszę Prezydenta KRN ob. Bie­
ruta i premiera Rządu Jedności Naro. 
dowej, Generalissimuli Stalin nadesłał 
następujący telegram: 

Do Pana Prezydenta Krajowej Ra­
dy N arndowej Bolesława Bieruta. 

Do Pana Prezesa Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej, Edwarda 
Osóbki - Morawskiego. 

Dziękuję za nadesłane w imieniu 
narodu polskiego pozd"owienia z oklł­
zii pierwszej rocznicy radziecko - pol 
skie~o ·układu 8 przvjaźni. życzę dal 
szych osiagni~ć w dziele wzmocnienia 
braterskiej wsp6łpracy polskiego i ra­
rłzie~kieJ?;o narodu dll\ dobra :naszych 
krf\jów i w interesie powszechnego po­
koju. 

(-) STALIN. 

** i< 

Na ręce wicem•11istra Spraw Zag1·a 
nicz11yd1 l\fodzelews ~iego wpłynęła na 
stępująca depesza: 

Do Pana Ministra Spraw Zagranicz 
nych R. P. Zygmunta Modzelewskiego. 

Dziękuję Panu za pańskie i Pana 
Ministra Rzymowskiego życzenia z o. 
kazji r~znicy podpisania układu o 

przyjaźni; wzajemnej pomocy i współ 
pracy powojennej między ZSRR i 
Polską. Jestom przekonany, że ten u­
kład będzłe posiadał doniosłe znacze­
nie zarówno dla dalszego utrwalenia 
przyjaznych stosunków między nnTo· 
darni naszych krajów, jak foż i dla 
wzmocnienia powszechnego pokoju. 

(-) MOŁOTOW. 
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Franco ~-spadkobiercą Hi le 
„Prawda'' moskiewska o polskim wniosku w sprawie Hiszpanii 

LONDYN, 19. 4. Wychodzl" r;\'- •• 
Batawii dziennik chiński „Sin • Po -
Sin" zamieścił 11rtykuł dziennil 
chińskiego Ang Jan Goan'a , I· 
twierdzi, że Japończycy nadal r ?. • 

w pewnych dZęściadl Sumatry, m 
pod swoją wyłączną kontrolą h:roń i a ­
municję. Japończycy są tam w 
ko lepszych warunkach m~ "'riv. 
niż ludność chińska, która ciel'p • 
dostatek wskutek droiyzn:\'. 

Ford wstr mu~e n MOSKWA (PAP). „Prawda" po§więca wie- wencJI l zloiyl wnJosek by wszyscy ezlon„ 
le miejsca w tygodniowym przeglądzie między- kowłe ONZ, utrzymujący stosunki dyp!oma-
narodowym wystąpieniu delegata polskiego w tyC%11.e z rządem gen. Franco niezwlocz- DETROIT, 19. ł. Z powodu · ' r ,.., 
Radzie Bezpieczeństwa w sprawie Hiszpanii. nłe zerw1n fe. Delegat Anglii, sir .AleXanJcr stali i części zapasowych, Fc?."d Mot r 
„Prawda" pisze : Cadogan i delegat holenderski van Klettens Company zatrzymuje produ!.:dę, <'!o 

„Przedstawiciel Polski w Radzie Bezpieczeń- wypowiedziell się pr:tedv:ko wn!oskov.ri r6wnoznaczne jest ze stratą pt" •· 
~ • 1r I \ l -:. stwa wyslunął zagadnienie faszystowskiego re- Polski. Delegat Stanów Zjednoczonych po·! prze-i 45.000 robotników. Towarzystwo · 

I omm„-mauzo eum zwyc es WJl.. żimu Franco w Hiszpanii. Nie ulega wąłpliwo· lecił aadzie lezpleczeństwa, by się uważnie oświadczyło, że brak stali jest pierw. 
stante w stollcy Polski ści, że w związku z wysuniętym wnioskiem Ra· zaifęła przestadfowanlem zagadnienia hlaz- szą prze!"zkodą na drodze do pe!n-.j 

WARSZAWA (PAP). w wyniku konkursu da Bezpieczeństwa winna ropatrzeć jedno z pańskiego. Amerykański komentator radl,· produkcji. 
na pomnik-mauzoleum zwycięstwa w Warsza- ważniejszych zagadnień współczesnych. Przed- wy Swing charakteryzuje stanowisko Sta. R • • ł kł 
wie, ogłoszony przez oddział warszawsH stawideł Polski ambasador Lange udowodnił wl :nów Zlednoc:sonyc:h w $ rawie hłupa61Jdej ~w IZ!8 ra a u 
S. A. .R. P„ nagrodę w wysokości 60 tysięcy sposób przekonywujący, że faszystowski rezim w •posób następujący: anp!C•ifi!t...-i~gO 
ołrzymali: Jerzy Jarnuszkiewict:, Jan Knothe i gen. Franco jest haniebnym dziedzictwem Hit· „W chwił obec:nef zafmujemy talkie stano LONDYN 19. 4. Premier It·cku 
Bohd.:in Lachert z Warszawy za prac~, oznaczo-1 lera i Mussoliniego i nie jest wewnętrzna spra- 1 wlsko Jak gdybyśmy popierali gen. Franco Suwaidi ośw'i&duył ii rząd utworz~·ł 
na nr 10, narrode w wy:okości 40 OOO zł - Fran. wa Hiszpanii lecz zagadnleniem międzynarode- pnec:luko Pols1:11 1 Zwi,:kowi Radzieckie- komisję mimsteriahtą, celem opracn. 
ciszek Słrynkiewicz z Wan„awy (praca nr 7), wym mu. Jer.t to absolutnie nlexgodne z m•ere. wania dezyderatów dla rnkowań w 
nagrod~ w wy!'lkoścł :?O.~ zł - Jan Born.t· Przedstawiciel Po!s:ld wzywa! do t990, sarr.t pokoju mięcłzynarodo~. Naleły \ sprawie rewizji traktatu angielsko • 
sławski 1 St. Sikora z Warszawy (praca nr 8). by nie powtarzać blędbw polityki nie~nter- cu _ ?ędz~ .rJia~n~l: tę •inaw,. irackiego. 

W kilku wierszach p I K • 
w pa2.dziernikn roku bieżącego 0?.bę<!ą się enum ·ra• we· R d · Nar· o ow·e· J 

wybory nowych członk6w do .AkadMlu Nauk ~ . · 
ZSRR. Ma być wybranych 31 nowych czlonk6w ( rozpoc--nie .-41:1111. "2"" Ili!!!!. k I t: I b . stałych i 73 członk6w - korespondent6w. ... l'Olliiif ~ w e n a r. • • * ~ WARSZAW A PAP. Biuro prezy. 3. sprawozdanje ministra skarbu; 9. odpowiedzi na interpelacje posel 

z :tmervkańskiei strefy okupacji Niemiec do- dialne K. R. N., podaje do wiadomości, 4. referat przewodniczącego komi- skie. 
nvszą, iż w okręgu Mosbach (Prowincja P6łnocncj że posiedzenie sesji Krajowej Rady tetu ekonomicznego Rady Ministrów o WARSZAWA ,:PAP). lluro prezydłalne 
Bad:~u ~astąpi!o zjednoczeni.e. partii ~imiecki~h Narodowej, odbędzie się w dniach 26 planie inwestycyjnym; Krajowej Redy Narodow~f zawiadamia, ie 
partu SOCJai - cemokratyczneJ I komunistyczne). i 21 kwietnia 1946 r. w sali posiedze1i 5. sprawozdanie ministra Spraw posiedzenia poaelakłch homb;·ł DN odh•-

·: K. R. N. w Warszawie, przy ul. Nowo- Zagranicznych w związku z ratyfika- d11 się vl'8dług !!a.i1~„"Pulącego plmu: w a.o. 
Z Darmstadtu ~ie1!1cv) dono~zą, iE ~os.tal ' grodzkiej nr. 49, z następującym po- oją umów międzynarodowych; dę, dnia 241 kwietnia tł416 r. (w salach domu 

tJ.m aresztowany n1e1ak1 Miiller, 1eden z bliskich dk' d • • 6 • kt • ł współpracowników Martina Bohrmana. rzą iem z1ennym. • pro3a postępowama W g oso. ponllJdego, al. Wiejska 41). 1) Konbja ko-
*•* 

1
1: odwołanie i przyjęcie nowyc!h waniu ludowym; munikacyjna o godz. to, 21 konmfa oclbudo 

Agzncja Tanjug donosi, iż do .6elg-adu przyb pos ow; I 7. sprawozdania i wnioski komisyj wy o ~odz. to, 3) komisja pracy t opieki spo 
la delegacja czechosłowackiego Towarzystwa 2. expose prezesa Rady Minisctrów poselskich; łe<:znej o godz. 20, '6) kom!.sfa wyzMiDio.„a 
„Przyjaźni. jug~słowiańsko - czechoslowat;kiej" o sytuacji w kraju i pracach Rządu Je I 8. zatwierdzenie dekretów Rządu 1 narodowościowa 0 godz. ta, 5) kow!sja 
celem nawiąza~ia .stosunk6w kultuTalnych między dności Narodowej· Jedności Narodowej· efo opracowanJa prolektu .-.111am1nu gloso 
obycwoma kra1am1. ' ' ·-• •: wania ludowego o godz. to. (Pomed:eaie t&f 

z Rzvmu donoszą, iż odbvło się tam 41 l'o- [zinscy narodowi soc•1a I iści komistt odbędzie s1• w sali l•onferencyjn~ siedzenie Rady Doradczej dla Włoch pod prze· 'C I , I w Belweden.e), 6) pod.komisja budżetowa o 
wodnictwem przedstawiciela Zwi~zku Radziec· godz. t9 (\11' sali domu pos.&lskłego) w awiir 
kiego - pułk. Sadko. Na posiedi:eniu tym Ko- n1·e przestaią agitowat przaci Polsc misarz Wvkonawczv Zarządu Sojuszniczego · Il :1 i; W e tek, dnia 25 kwietnia 19łi6 r. (w salach do-
dla Włoch gen. Lash złożvł sprawozdanie od MORA WSKA OSTRA WA PAP. Na kraja- wymiany obywatelstwa, aby zaprowadzony mu poselskiego, uL Wiejska '6) 1) komisja 
nośnie aktualnej sytuac~ *we Włoszech. wej konferencji czechosłowackiej partii naro· został porządek i spok<ij na cte„zyitskim. komunikacyfna (D dzień obrad1 2) komiaja 

* dowych socjalistów, jaka odbyła się ostatnio Nigdy nie damy posłuchu sprawie odstąpienia morska i handlu zagramiCUMgO o godz, ~o. 
Kopenhaska gazeta „Politiken" donosi. że 3) komisja r;p61dńe1. A.prowhacft i Hnndlu w stolicy Islandii _ Reildavik odbył się wielki w Morawskiej Ostrawie, zaj~to stanowisko w choćby najmniejszej części Sląska ClesxyA· 

wiec akademicki, na którym studenci ż~dali, aby sprawie stosunków 1 Polską. Stanowisko t J sklego, przeciwnie, żądamy aby ziemia - 0 godz. 10-ef, '6) Eomłsla Złem Odzyaka· 
wojska państw obcych opuściły Islandię, jest niedwuznaczne. Treść uchwały, jaka za- raciborska, głubczycka i kładzks była z pow- nych 0 god%. tO·ej W piątok. dnia 26 kwt ł. *:· padła w odniesieniu do tego- zagadnienia je•t retem przyłączona do Czechosłowacji". Od- nia 19'6 r. (w salach kombji w „nomie" 

W Nowym Jorku z okazji 15 rocznicy Re· następująca: ,.w sprawie mniejszości pulsk'ej prawy czeskim narodowo-socj:!listom dawat przy ul. Nowogrodzkiej 419• I) Komisja Rol. 
t)ubliki Hiszpańskiej odbył się masowy wiec, ś na o godz. 9·ej nuu., 2) ltomisja Praw.Dicza które,_.o uczestnicy domagali się od rz~du Sta. na Zaolziu ( ląsk Cieszyński) stoimy na sta- nie pntrzebttjemy, uczynia to już prasa komu-
nów Zjednoczonych zerwanla stosunków z gen. nowisku, że wszyscy okupanct muszą. b"ć jak nistyczna nazywając rzeczy po imieniu: „Pro- i regulaminowa bezpot•ein!o po pO!lie-
Franco. najwcześniej wysiedleni, co do innych :i:1damy I paganda jadu nacjonalistycznego szowinizmu". dzeniu plenarnym, 3) Komi'llfa Zdrowia bez 

0 ~ * poirednio po posiedzeniu pienam.ym. 
Agencja , United Press" dono1\, ie przed 

wyjazdem do Londynu na konferencję premie­
rfrn doroinalnych premier nowozelandzki 
Nash poda! do wiadomości, it Nowa Zelandia 
oddała do dyspozycji międzynarodowej ko­
misji żywnościowej 700 tysięcy ton pszenicy 
i 1-' tysięcy ton masła i sera. 
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Dziś w numerze 
·„BIBllOTECZ~A 
GŁOSU ROiłOINi # 1EG011 

FRANC·USCY 0$ Ę [ · M I [ Y Holandia, Belgla, Luxemburg 
do polskich Wi~źnlóW politycznych tworzą unt-: celnaa 

W ARS ZA W A (PAP). Sekretarka gene­
ralna związku francuskich b. więźniów 
Oświęcimia p. Dechavassine nadesłała de­
peszę na ręce dra Chromeckiego. przewod­
niczącego polskiej clelegacii na międzyna­
rodowym kongresie b. więźniów politycz­
nych, przesyłając serdP.czne podziękowanie 
za pracę pierwszego ko:- rt, resu b. więźni&w 
politycznych obozów koncentracyjnych, 

który odbył się niedawno w Warszawie. LONDYN. (obsł. wł.) Z Hagi donosq, iż za· 
Pani Dechavassine wyraża gotowość częła sit tui kouferencja przedstawicieli Ho­
współpracy francuskich organizacji byłych landii, Belgii l księstwa Luxembmgu. ]\fo koń­
więźniów p~litycznych, celem ostateczneP,o ferencji ro:.::;.>atrywana będzie sprawa nawiąza­

nia 8c1,lejszych stosunków han<llowy-ch :ntię­
ukonstytuowania potężnej n1iędzynarodo. . • dzy wyżej wymienionymi krajami, jak rów· 
wej federacłi b. w1ęźniow politycznych, nież omówiona będzie :z~z~gółowo sprawa 
któraby odegrała poważną rolę w walce z l ceł, z~poczllłkowana w lon;iynle w roku 1941 
resztkami faszyzmu na całym świecie. przez przed&tawicleli tych państw. 



Str. 2 

W Bawarii świeci słońce i panuje cie­
pła nl1mtal letnla pogoda. W Bawarii za­
czynają już zielenieć drzewa li bawar­
!kie gospodynie wyległy z łopatkami do 
.swoich ogródków, aby jak najwcześniej za­
.siać sałatę i posadzić warzywa. Gospody­
nie bawarskie nie wyglądają ani źle ani 
chudo, przeciwnie iak na szegciolet~ o­
kre9 wojny i już przeszło roczny okres o­
kupaeji są rumiane i pełne na twarzy; az 
za pełfie j1ak na 1275 kalorii eodziennego 
kal"tkoweg() pożywienia. Wieczor,ami scho­
dzą się tędty bawarczycy ze swym.i gospo­
dyniami w małych starych piwiarniach, 
gdlzie wprawdzie piwo jest cienkie, ale to­
warzysitwo „swoje" - bez gentleme:nów w 
alianckich mundurach, tak, że można roz­
mawiać swobodnie i bez obawy. 

Przy piwie romviązują się języki i wte­
dy właśnie rodzą się ploteczki, które na­
stępnego dnia obiegać będą już oałe mia­
sto, a wKirótice potem i całą Bawarię. 

Więc, że! 

„wolna wisi na . włosku i że guter 
Adolf miał rację.„ 

Że Amerykanie wszyscy wrócą do do­
mu i że oddadzą zarząd całkowicie w nie­
mieckie ręce„. 

Że Rosjanie mają wycofać się ze Swej 
strefy.„ 

Że ,,oderwane'' od Rzeszy ziemie, te co 
oddano Polsce wrói:ą Już niebawem z po­
wrotem do Niemiec.„ 

Że der dicke Herman (Goering) chciał 
się zastrzelić w sądzie, ale mu broń z ręki 
wyrwano.„ 

I że wcale nie jest tak ź1e z Niemcami. 
jak to się na początku wydawało„. 

Tak sobie wieczorową porą gwarzą 

,,poczciwi" mieszczanie bawarscy, nachy­
Jeni nad kuflami piwa, ćmiąc fajki i pa­
trząc złym okiem na „fraternizującą się" 

czułą parkę, która miała odwagę pokazać 
się w tym lokalu. 

A równo<Jześnie: 
pogodni, rozbawieni i niekiedy jak do­

bre dzieci naiwni Amerykanie roz;dają pa­
pierosy i cukierki pętające; się na ulicy ko­
ło nich młodzieży niemiecikiej. Niemieckie 
Fraulein są w siódmym niebie, spacerują 
pod ramię ze swoimi ,,amis", którzy mogą 
je zaprowadzić do „night clubu". gdzie bę­
dą tańiezyć, jak równe z równymi. I nawet 
to, że we Frankfureie zazdrosna Niemka 
.zastrzeliła amerykańslkiego sierżanta z je­
go wł;asnego rewolweru, i to, że w jednym 
z miasteczek bawarskich znaleziono be­
sttalsko okaleC1Zone zwłolki amerykańskie­
go żołnierza nie woła odstręczyć sympa­
tycmych młodzieńców zza oceaillU od da~ 
ieko posuniętych dowodów p!l'zyfaźni w 
stosunku d'() ja9n'()włosych Em i Hi1d. 

Życie w miastach niemieckich wraca 

GŁOS ROBOTNICZY 

(Korespondencja własna „Gło~u Robotniczego~') 
szybko do normy. Wprawdzie rtie odbu- nleż, aby w Niemczech nie byfo bendbo• 
je aię w ciągu roku (Bogti dzięki!) zrttJno- ci!!. 
wanych fabryk i domów, ale już usuwa Ale, jllk wynika ze spraw.ozdania mo­
się w szybkim tempie ruiny, już naprawia nachijskiego Arbeib~amtu bezrn99tnych i 
się drogi, już buduie się mosty, już organi- teraz prawie nie ma. Jeżeli są, to. nieste­
zuje się transport .samochodowy dl-a ty tylko ci. co należą do tzw. ofiat faszyz­
Niemców. mu, lub tez podlegali rasowym u!!tawotrt 

Plan gospodarczy opracowany po trzech norymberskim. Dlll tych, jak się okazUJe, 
miesiącach studiów i przygot'()wań przez w nowych Niemczech najtrudniej znaleźe 
komisję alianoką przewiduje wprawdzie pracę, gdyż, co po<l:kreśla Arbeitsamt, sze­
całkowite wyeliminowitnie niemieckiej rokle koła pracodawców chętniej zairud­
produkcii wojennej, pozm1taWia Jedn11k w nialą byłych ,,parteigenossen" ł zfttnbsko· 
rękach niemieckich tyle jellnze gałęzi pro• wanych esesmanów, rtł! tych, którzy byli 
dukcji pokojowej ł motoryzacyjnej, że w łeb ofiflrami. 
roku 1949 stopa życiowa pokonanych Bardzo1 powtarzam, trol!Ze:tą się władze 
Niemców ma by~ zaledwie o 30 pro~ent alianckie 0 rozwój i ulepszenie transportu 
niższa od poziomu życia w 1938 roku. w Niemczech. Wielu nit'mieckim „delho-

Plan produkcji !JO tysięcy samochodów kratotn", daje się prawo nabyci.a samocho­
rocznłe, z tego aż połowa cłężarowy• 11, du z F!!hrbereitschaft !Zia i!imiesznie nikłą 
przyczyni się do dalszego wz.,.ostu motory- sumę kilkuset marek. Żeby się nieboraki 
zacji tego krafo, który, jak pamiętamy, nie męćzyli chodzeniem pieszo lub jazdą 
właśnie od budowy samochodów i dobrych w przepełniionych, ale często i regularnie 
dróg rozpoczął swoje olbrzymie przygoto- kursujących tramwajach. 
wania wojenne. A równocześrtie, wywiad amerykaftskł 

Plan gospodartży ma na celu i to rów- I nakrywa rozgałęzioną i , j'ak sami Atnery• 
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Rola transportu k:olejoweoo w Związku Ra­
dzieckim ze względu na oiorzyfilie rnm ary 
tego kraju jest szczególnie doniosła. 

· W tym samym czasie w którym pocią.g po­
śpieszny przebywa przestrzeń Odessa-Mcsl wa 
mógłby dn przebiec dwa razy całą Fra~ ' '.ę, za~ 
trasa Murmańsk·Moskwa równa 'eilt otlJegło· 
ści ze Szwecji do Syaylji. Zachodnio-wschodńi 
ekspr·~·;. prLŁb egający w poprz:!k kr.i;11, p0• 
kryw1 u,i1eqł1 ~ć r.Swna. odleqL~d róM·nika 
od biegunów. We Władywostoku tnajduje się 
jedyn \T w fwiecle słut> l< !:r met:owy n'.J~zący 
cyfrę „9.323". 

To też, jeżeli nie można sobie wyobrazić 
Imperium Brytyjskiego bez rozgałezionego sy­
stemu dróg morskich, to nie mozna sobie rów­
nież wyobrazić Zwią~1m Radzieckiego bez od­
powiednio rozbudowanej sieci \inii kolejo­
wych. 

Ogólna długo ~.! lnii kolejowych, która wy­
nosiła w przeddzień ostatniej Wojny 108.000 
km„ daje Związkowi Radzieckiemu drugie 
miejsce w świecie po Stanach Zjednoczonych. 
Linie kolejowe są jednakże nierównomiernie 
rt zsiane: w centralnych i zachodnich dzielni­
cach kraju, szczególnie w rejonie Moskwy i 
na Ukrainie zagęszczenie linii jest wystarcza­
jące lecz im dalej powVramy się na wschórl, 
tym większe są. odległo'§ci między poszczeqólw 
nymi liniami. Rząd Radziecki położył wiele 
wysi!ków, aby r&Żnice te wyrównać to też 
większość nowowybudowainych linii znajduje 
się w dzielnicach wschodnich: w okresie 
pierwszej pięciolatki BO procent nowych linii 
powstało właśnie na wschodzie. Wymienić tu 
należy liinie kole.iowe Kazachstanu, przez któ­
rego terytorium biegnb Turiksib - linia kO"' 
lejowa długosd 1400 km, pierwsza która po­
łączyła Syherię z Turkostanem w Azji Centtal­
nej jak równie~ nową. linię. długości przeszło 

R 
1 OOO km, która ł~czy magistralę trahssyberyj­
ską 21 jeziorem Bałchasz, zńajdującym si~ W 
!hmym sercu Kazachstanu. 

".1 czasie wojny powstało również kilka li­
nii w rejonie Wołgi i na północy. Jedna z: 
tych ostatnich tą,czy linię kolejową ińUrmaA­
ską z magistralą Moskwa-Atthan!riei§!t P6ćł­
czas Wojnv, w okresie blClkady Leningradu, Il• 
nia ta była drogą wylotową do nlez;m1arzają­
cego portu Murmańska, przez który utrzymy­
wana była lącznot:! z Wielką Brytanią i Sta­
nami Zjednoctortymi. 

Na początku trzeciej pięciolatki dlttqol'ć 
w~zvstkich radzieckich linii kolejowych była 
o 50 procent wieksza, niż w rok.i 1913. Wpro­
wadzono potęźni:'jsze fokomotywv i wagony 
kolejowe doskonalsze; ko~~hukc;i, wiele ty'­
sięc" kJr-· 'l:Ó'!f dt{iq -'ll"klTVffkr-wano. W 
r. 1941 ogólna waga wagonów towarowych jlłk 
równlrŻ ilość ku· --, rh pocią.qów podwoiła 
s.l.ę / porównr 'u 'Ze st~nl"M. z rokn 1913. 
W"itntek _„„,,,,,.i„" "la 11".>WCt:zesnych urza­
dzeń sygnalizacyjnych kolosalnie zwiększyła 
się zdolnosll przepustowa linii kolejowych co 
zni:'"mie podniosło ich Sprawność • 

To też w chwili wvbuch11 wojny kolejttł­
otw0 rarlzie : kie moqło sprostać zadaniom, któ­
re mu przVl!'lfi1v ,„ udziale: z ierlr.Pi ~t,·cny 
trzeba było dokonać ewekuacji zakl.adów prze­
mysłowych i ludncści cywilnej okręgów za­
chodnich i centralnych na wschó<l, a jedno" 
cześnie nale:l:alo zorqanizowa'C przewÓz amuni­
cji i broni w kierunku nc:. ftont na zachód. 

Zniszczenia, spoWodovidne w systemie ko• 
lejnictwa przez dziri.łania Wojenne i gospodar­
kę okupanta, zostały już w :zmacznej mierze 
usunięte. Do stycznia 1945 odbudowańo duzą 
część zniszczonych Hnli 1 obiektów kolejowych 
i wyremontowano znac~ną część zrujnowany-:h 
przez Niemców mostów. 
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klłnłe stwif.rdzają, nte~wykte niebe~piectnę 
or•libhltję podlił!hlftiłi • pniyw@dcą Hit· 
leriugend Axmanem i pułkownikiem Weł­
demannem na czele. Aresztuje się dwłe­
scle osób, ~zetrząsa słę setkł domów w 
wielu miastach na terenie strefy amery­
kańskiej i lłngielskłej 1 ... zamyka się kitka 
włelklth biur lłłltołrfttlsportu, gdyi Hłozo­
ne zo!lłały pr11ez W ttłemanna jako mieilllca 
rekrutacji i zafruclnien;a spiskowców, ma­
iął!ych na celu podsycanie prądów hitle­
rowskillb w iłemokraiycznynt pnóstwłe. 

Z niemałym huozikiem w prasie z0&tał 
t>gfosEon;y tekśt nówej . ustawy denazyfi­
ltacyJnej, mającej fia celu całkowicie oczy­
ścić Niemcy od ,,przeżytków i niedobit­
ków'· ustroju hiHet-0wskiego. Ale ustawy 
jeszcze nie dala się VJ'l'rowiHłziC! w życie l 
jeszcze n.ie sfortn()wano komisji mają<Jych 
się zają~ bad,anle.rn przeszłości własnych 
współrodak6w i ushileniem stopnia ich 
Wirly, 

Dlaczego? 
Bo nnitrudnłej dziś w Niemczech właś­

rii~ o prawd:dwyth antl. 
Nie ty~h, co o liobie sami m6wił11 ie byli 

pneciw1 at!! którzy mogę udowodnić to 
Hyuamł. Przy wyborach gminnych w ied­
nym i mła11t bawarskich musianb do rady 
gminnej delegować Umc kobiety, gdyż w 
całej tej nliejscowości nie zrtaleziono Pni 
Jednego mężczyzny, któryby nie był zaan­
gażowany w ruchu hitlerowskim. 

Du~o uwagi poBwięca się obecnie spra­
wie wychowania młodzieży niemieckiej. 
ZnoWti są czynne uniwersytety i wyższe 
uczelnie, tta któr~ ni!! przyjmllje się tylko 
(i zasadniczo) byłych czynnvch członków 
partii i wyższych oficerów hitlerowskich 
od maiora wzwyż. 

Demokratyczna ~rasa niemiecka w czu­
łych i płomiennych słowach zwraca się 
„an die deutsche Jugend", aby już nigdy 
nie zaznała piekła woiny i faszyzmu. 

W od,nowi.e-nzi na to gazety niemieckie 
otrzymuja intereaui11ce Ii.sty, podpisane 
,.Nazi". Wehrwolf, Mściciel itp. Treść 

tych listów „od młodych'' jest ni.emal ie­
dnobrrzmiąca: Zdraicy i wro~owie dop::-o­
wadzili nas do klęś>ki a1P mamy n;.łd ::ieję, 
że sprawiPr11iwo~ć nie kllże na siebie długo 
czt!lk!!c! Ten ókres uważamy tylko za o­
kres próby, ale biada warn, p-dy nade1dzie 
wreszcie godzina zemsity! Rozunwi się 
wtedy z wami młodzież niemiecka!'' 

Kipi i gotuje się dziś w „demokratycz­
nym" kotle niemie"kitn, Odh11dDWa i spi­
Skl. denazyfikacja i biernv orór, fraterni­
zacja i kontrt:JrO'JJaP'anda, słoneczna wiosna 
i brunatne chmury. 

Takie są ,,nowe" Niemcy.„ 
Leopold l\'[. rilehak 

Monach1um w kwietrtltt 
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Przuoodu dobreuo woiaMa szwema 
pani tu na krzesełku, i jeśli pani chce, to' wana na długo i dopiero pytanie mlo­
niech pani idzie razem ze mna do ko- dej damy wznowiło ją: 

podcza wojny łwlatowej 
(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski - ilustracje wykonał J. M. S,mncer 

- Nie ma go w domu - rzekł Szwejk - Ja nic złego o pani nie myślę, -
tw.ardo ,ale młoda dama weszła tyrncza- mówił Szwejk dalej, widząc, że młoda 
sem do :przedpokoju i wydała Szwejkowi dama załamuje ręce i pfacze, - ale zo 
klltegoryczny rozkaz: stawić pani tutaj nie mogę. Sama to 

- Wnieście kufry od pQlkoJu. pani r zumie, ponieważ mieszkanie zo 
- Bez pozwoleonia pana nadpórucznika stało oddane pod moją opieke, a ja :e-

rtie mo:lm.a ~rzekł Szwejk. - Pan nadpo- stem odpowiedzialny za każJy drr 
ru.cznik nakazał mi, abym bez jego zezwo.- biazg. Dlatego jeszcze raz grzecznie 
lenia ni•gdy .nic ~ie .robił. panią proszę, żeby się pani nie fotygo-

- Zwar10wahśc1e1 czy co? - zawołała wata wcale mnie przekonać. Dopóki 
młodL datna. ~Przyjechałam do pana ,nie otrzymam rozkazu. ani brat ani 
nadporucznika w gościnę. swat mi nie rządzi. Bardzo mi przy-

- Nic o tym nie wiem - odpowie- kro, że muszę z panią w !aki sposóJ 

szar. Poczeka pani chwilę, a ja list od- -- Czy. nie zgubJ:iś1..:e '11e!To listu? 
da~ .i rrzyniosę odpowiedź; ~Ie żeby - Jak dotąd, jeszcze nie."' 
pam miata tymczasem tutaJ siedzieć, - A więc na pewno oddacie go pa-
to o tym nie ma mowy. nu nadoorucznlkowl? 

Po tych sfowach wciągnął kufry do - Tak. 
przedookoju i, szczękając kluczami - A czy aby jest w koszarach? 
jak jaki klucznik na zamku, rzekł z na- -. Mówiłem już, ze nie wiem - ~d 
ciskiem: J'owiedzia.l Szwejk. - Nawet się dt!-

- Zamykamy! ·•rię, że są na świecie ludzie tacy ci~ka 
Młoda dama, zupełnie bezradna, wv wi i wciąż p;ytaj<\ o tę samą rzecz. To 

szla do sieni, Szwejk zamlmął drzwi i tak samo, jakbym ja zatrzymywał na 
ruszył naprzód; a ona jak piesek, drep- ulicy co drugiego człowieka I zapyty­
ta!a za nim i dogoniła go dopiero wte- wał go, którego dzlsiaj mamy. 
dv, gdv Szwejk wstąpił do trafiki po Na tym się skończyła próba nawią-
papierosy. za11ia rozmowy ze Szwejkiem, a dalsza 

Szla teraz obok niego i starała się droga w stronę koszar upłynęła oboj-
na wią1:;:i ć rozmowę. gu w zupelny111 milczeniu. Dopiero,RdY 

- Czy oddacie list z pewnością? stali koło koszar, Szwejk poprosił d:i-
Kiedy mówię, że oddam, to od- mę, aby nan poczekała i wdal się w 

dział Szwejk.- Pan nadporucznik jest rozmawiać, ale w wojsku musi być po dam. rozmowę i żołnierzem, stojącym w 
bramie, z czego mł0da dama musiała 
mieć osobliwą uciechę. gdyż przecha­
dzała się nerwowo. po chodniku i wy· 
glądala, jak wcielenie rozpaczy, wi­
dząc, że Szwejk zabiera się do grun­
townych wywodów o wojnie z tak 
głupim wyrazem twarzy, jaki można 
było widzieć one~o czasu w „Kronice 
wojny światowej", gdzie byta fotogra­

na służbie i wróci do domu dopiero w rządek. - A czy pan nadporucznik będzie 
nocy, a ja otrzymatem rozkaz wyszu- Tymczasem młoda dama uspokoiła w koszarach? 
kania dla niego pinczera stajennego. O się trochę. Z torebki wyję.fa bilet, napi- - Te~rn nie w!em. 
żadnych kufrach nic nie wiem. Teraz sala na nim kilka słów o!ówkiem, wio- Sz1'. obok sl~bie w milczeniu i do-
zamykam mieszkanie, wię. proszę, a- żyła go do milutkiej małej koperty i, oiero no długiej chwili towarzyszka 
by pani wyszła. Mnie nikt nic nie po-. Humiąs łkanie, rzekła: Szwejka zaczęla mówić: 
wiedział, a.. . żadnej obcej osoby, któiej - Z'.nieście to panu uadporuczni- - Przypuszczacie więc, że pana 
rtle znam, nfo mogę pozostawić tutaj w kowi, ja tu poczekam tymczasem. Ma· nadpomcznika nie ma w kosza . ach? 
mieszkaniu. Tam w naszej ulicy u cu- cie pięć koron za fatygę. - Nie przypuszczam. 
klernika Bielczyckiego zostawili w - Nic z tego nie będzie - odpowie - A jak sądzicie-,gdzie 
mieszkaniu jakiegoś człowieka, a on I dział Szwejk, dotknięty nhustęp!iwoś- być? 

mógfby fia z podpisem: - Austriacki następca 

sobie otworzył sza.fe. zabrał, co mu się cią niespodziewanego gościa. - Niech\ - Tego nie wiem. 
podobało i poszedł. pani zabierze swoje pięć koron, ma je Rozmowa znowuż 

tronu rozmawia z dwoma lotnika.mi, 
którzy zestrzelili aeroplan rosyjski. 

została przer- (D. c. n.) 
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Czas poi 

N~uczycit: I polski jest jed;1ym z naj-
bardziej ofiarnych i bezit. teresownych 
bojown ików o Polsk: Ludową. 

Wiciu nauczycieli często o głodzie i 
ehłodzie przystąp iło do dzieła odbudo­
wy szkolnictwa i zaczynało doslownie 
z nic:.:ego. Bo to szło o młodzież, o przy­
szłość narodu. 

Ci Judzie zaczynali swa prace w bu­
dynk&ch nieopalonych i n ieoszklonych, 
b t z zeszyfó'h i bez podręcznikó'\, ale pra­
cowali po.rnd siły, gdvż w ti:łębi swei;o 
se:ca ukochali to , co po wielow:ekowym 
uc isku w Polsce Ludowej powstaje. 

Niestety wśród tych dzielnvch pionie­
rów zn a jdują się jeszcze gdzie niegdzie 
Judzie dnia wczorajszeQ:o, ad:iratorzv li­
tery B, Brześcia. Berez:y, Bec1ca i BB. 

Ludz;e ci wślizgnęli sie w szeregi na­
uczycielstwa nie po to, aby dźwignąć o­
światę, nie po to, aby wychowywać no­
we pokolen ie w duchu demokratycznym, 
ale po to by powoli i systematycznie 
wsącz::ić w duszę młodzieży jad faszyzmu 
i reakcji. 

W szkok wieczoiOwej Nr. 2 przy ul. 

GŁOS ROBOTNlf':lY St.r 3 

"kres 

na bardzo krótko i że zosta.1iemy bez I wam p rzec:.ytam coś". p rzeczytała ... to jest anarchia, al::: to „i~ pr"'dk„ zm1eni". 
w~gla. A przecież każde dziecko w Pol· 3.ttvkuł P· M i lrn ! a ~ czyh z „G::i;ety Ludo- P. Plesiewio:-zówna z·, :ij~ soc ' "" do-ko'1'1le 
sce wie, że nasze miI:ardowe zapasy wę· wej", ~.tóry n:c , al e to W;J ~ inie nic n'.e ~prawe z tego. że prowadzi rob:Jtq <'nty­
gla 1noga jeszcze wystarczyć na wiele . n.: ał wsnólnecrn ani z Rumun:ą . ani z ge- naTi.c:twową i szk-0dliwą i dl-te~o prosi 
wiele stulcci. Zas:anawiamy slę czy p. ogrnfią w ogóle. uczn16w' „nie powtarzaicie tt'g') w tfr1mu, 
Reder jest idio tka czy też sp~ytn~ a{;ent- Nawiasem dodajemy, że PSL-()wi, kt6. co się tu mówi, ani też w nra~nch swoich 
ką V_ej kolumny. Ani w jednym, ani w ry już tyle legitymacji użyczył NSZ-ow- nie n'.~zr·ie tak jasnri co myślicie". 
dru~im wypad!rn osoba ta nauczyciel'ką com należy pogratulować z powodu wy- Mc..,l!bvśmv ie<;z"ze doś~ du·~'1 n::idob-
być nie może. tcrycia nowego typu „chłop6w". nych faktów przytr>ezyć 1 z [f-- · "•!urn 

\V ogóle nie ma ani iednej niedoorze- w gimnazjum Nr 24 w Rudzie Fabia- nr 24 (pani 01"'s:t:ezuk) i i inny~h szkół. 
cznei plotki, którejby P· Reder nie przv- nickiej uczy języka polsk·ego p. Hnl:na Ale i tego wystarczy. 
n!osła 1•czn'.6m do klasy, z której zrobiła P1esiewiczówna. Pani ta na ~w~lt ch~e Knr:-torium i inne powabne do tego 
typowir magiel. Wszystko albo widziała wmówić uczniom, że Zwi:>zek Ra~z'ec!{i i władze winny w"'!"dJ'l"Ć w to, co s:ę d!"!eJe 
na własne oczy, albo dyszała na wła-sne Rosja car~ka to fedn() i to sarno. Co się w niektórvch szkołao::h . N'e nczwo~hnv na 
uszy. Zreszt~ niekiedy nie ogranicza się tyczy wyborów w Polsce, to. p. Plesicwi· ,..,rowadzen:ie pro~:"""lnriv fa~z·~·o"::;1<:ej w 
ona do oloitek, ale sięga do clruikowanych czówna wyraża życzenie. żeby odbyły s~E: naszym kraju, nie rozw0i:...,,v ._., rn„~e~ie 
materiałów. one pod obcym dyktandem. bk jak w Gre- iad·• „eakcyjne,.,·'1 w r1ns1e M~":l7i"ŻV I d11e-

28 marca miała być na lekcji geogra- cji. Cz~to z jei ust m-0żna usly!'•cć anty- ,..i. Nie ma miejsca dfa a-r:• "to„6w I p!"onll­
fii omówiona Rumur.ia. P. Reder oświa.d- państwowe wypowiedzi. w rodzaju „lVtmi "an<lyst6w faszystowskich w p:ifa~, ,~• s:-ko-
czyła: „o Rumun ii uczcie si~ ~ami, a ja zapan-0wać prawdziwa d~mokracja, teraz Ie demokratycznej Lem. 
mnn1u11 11111 m111111111111111111111u1111111111111111uunnn11n1unuuuu11u11un11111n1111111111u111111111um1111111111n1111111111111111111111111111111111m11111111111m uuu111111111111uu1111u11111111111•1u:u111111n11nnumm11n11u11111u1111nn11nm1111• 11 uu111111111111uumnunt111rnunn1111 ··: 1, .. i1l f11U1•1111111 

c 
Wo~na pod.iazdowa miedzrnar dow•ch tru t6w I karteli 

Naw rot 12 udziela lekcji geografii nieja-
ka n~ n: rad w i a Re der. Wszędzie jak Polska długa i szeroka: na śliwców, którzy otrzymuj~ od ro.dz:iny rozsi.a- j otrzymaliśmy i otrzymujemy %n&cz:ne i!o!el do· 

Da.na ta ośmiela sie na Iekc-J"i stwier- Piotrkowskiej w Łodzi, na rynku w Katowi- nej po świecie waluty, lub też % drobnych du-I larów i innych walut". 
• cach, na Grunwaldzkiej w Gdat\sku, w Alejach łaczy. Ci l\'iełdziarz:e , których widzimy na ulicy, Takie z:apewne jest pochodzenie części w.t-

dz" ć , że Ziem ie Zachodnie zostały nam Jerozolimskich w Warszawie, w Kr.?.kowie, w to tylko drobne płotki. Tuz:y walutowe nie Iut. znajdujących się w obiegu. 
narzucone, że one ~ą nie nasze „bo już Gdyni, Częstochowie - wsz:ędz:ie słychać ten chodzą „na miasto". Przedtem „urzędowali" 
300 ( ?) lat temu odeszł) od nas" j dla- sam monotonny okrzyk: „Swinki kuouję, miek· w luksusowych lokalach, teraz, od czasu, gdy NIE TYLKO WROGOWIE PCLITYCZNl„ 
t „ . d kie. twarde, beczki, sypankę, całostki, kupujęc władze bezpieczeństwa stały się z:bvt ciekaw.e Jakie jest ic~zcu inne irćclło poehoc"~·"lla 
erro nie powinnismy się O nie oporni- sprzedaję''. i rozpoczęły obławy. w czasie których zadawa- zagranicznych walut? Wyjdnł nant to cel i 
nać. Zargon ten zna każdy t \'rzechodniów. ły niedyskretne pytania: „skąd masz tyle go· mechanika „czarnej giełdy". jej praca, n<'lega· 

Z te-;o wszystkiego paniusia wycią~a „Twarde'" są to dolaiy złote. „miękkie" - „pa- tówki i walut?". waluciarze grubs:z:cgo kalibru jąca na ciągłej zmianie kursów, na wywołvwa· 
wniosek. że nasze l!ranice zachodnie są picrowc", „świnki'"-z:łote pięciorublówki, „sy· przenieśli się do dobrze zakonspirowanych me- niu sztucznych rwvżck i zniżek, co w retulu. 
n iepewne. W-sz·,·stkie argumenty tych panka'• - to drobne odcinki, „beczki" - to lin. działając tylko przez „naganiaczy''· cie umo!l!w!a uzyskiwanie zarobków na ba;ssie 

banknoty studolarowe. i haussie. Taki j.est szablon dz:iablnośd .. ciar-
h itlerowców, którzy jesz-cze do więzi~ń Interes idzie. Do „kupujacego - !IImedafą· SKĄD SIĘ BIORĄ? nej giełdy"' Zdawałvbv się wzlflędnie n!enko· 
nie trafili znajdują si~ w arsenale środ- ce~o" coraz to ktoś podchodzi. pocz:em obaj- Ską~ się. biorą te w~elk!e, z:najduf~ce się na dliwc poczynania sJ'ekulantćw. Zważvwsz:v ied-
ków n-e<l~r.rogicznyoh w szkol~ wieczoro- kltent i kupiec znikaj4 w bramie sąsiedniego rynku ilości walut? N1cw1adomo. Nic pocho- nak ich skutki, okaże się, ie f)rzvcz:yny te±a :tna· 
W"i Nr 2 ' domu ,gdzie rozpocz:ynaią się targi. Jeśli tran· dzą one od cudzoziemców, akredytowanych w cz:nie !l'łębiei, ie chodzi nic tylko o zarobek. 

~ · . · · . . zakcja dochodzi do skutku. to giełdziarz: idzie Polsce, ani od drobn,ych ciułaczy. W tym mi.ejscu wykraczamy jui poz:a zwy. 
Nie ma tak1et2'0 kłamstv·a i oszczer- do swej podręcznej kasy - jakiegoś upn:yja· Pewne światło może rzucić na tę tajemnicę kłą spekulację. gdyż cena towaru, ilość towaru 

stwa o ZSRR, którym by p. Reder I tnionego sklepu i przynosi towar lub gotówkę ze'tllanie jednego :z: najbardziej „z:asłuionyctl na rynku otu siła nabywcza urobków robot. 
wzga-rdziła (z: obawy przed władzami berpiecz:eństwa nigdy thlałaciy NSZ" (na p~lu morderstw natural- nkzych Sł ju~ nie tytko c1ynnikiem gospodar-

'p ; b I ł . nic ma on ze soba pieniędzy), jeśli nie - to nic) - kata Wierzchowic, skazanc~o na śmierć czym. ale ł polltycznY1D, 
ewne..,,o razu Ui 0 ew~ a ona, ze wy· znów %acz:yna się piosenka: „kupuJę-spueaaję". Łuszczyńskiego,. pseudo •. Rosa'"), który w cza-

dobywamy tyle węgla, ze nam starczy Klienci rekrutują się przewatnic z tych szczę· sic badania stw1eTdz.ił„. „wiem, że :z: zagranicy 
n11111nnm111111111mmm1mmm11ru111nn11nmnmmnmmmmmmnmnmmimnm11m111111111m11111m111111111mn111!111m11111111111111111m11111nnirrn111111mm1111111nnrn1111nmn11nnmmumumwt011n111111m1ntmu111mmn11111111111111111nm1111111111111mu11111111111ma11111111m111111no 

KOMU NA TYM ZALEZY? 
Komu zależy na sianiu fermentu w ~!lt'e-

8 E R (! E FA.BRYK I BIJ E darc:z:ym tyciu Polski? Robi to ten, komu u-
leży na podwaiatiiu zau!ania wśród społcc%eń. 
stwa do l'olityki finansowej rządu i do polskie· 
go plen!.ldz:a. Ten, komu zaldy na wpływaitlu 

Kt' · 1 d • i... h' Ł d · D • · • • na polskie !ycie RMY,odarez:e bezpośrcdftlO -
oz z „zas e zia1,rC ' o zian nie energetyczne. Tu wytwarza się prąd, rugtm waznym „unowoczesnu~- a w ten sposób i pośrednio na życie 1'olityc-ne. 

był choć raz w okolicy fabryki I. K. dzięki któremu można uruchomić tysią niem'' naszych maszyn jest planowana Komu na tym zależy? Odpowi.cdź może być 
Poznańskiego? Któż z nas nie ma ezer ee różnych maszyn. Od tego też pun- przez dyrekcję przer6bka kotła, kt6ra tylko jedna: temu, kto jest nicz:adowolonv z o-
wonych murów fabryki i takich sa- ktu zaczynam oglądanie zakł:tdów. także przyniesie oszczędności. hecnej neczywistoM 1'olskiej, kto chciałbv ła 

h · · Op 6 d k h ił • zmieni6, To :z:nacz:y tym wsnstkim Iudt.lom, 
myc , przygmataJących swą jed.nostaj Kierownik oddziału ruchu i jego za , r cz prac. 0 onanyc w s.i owm którzy w wyniku ckonomicz:nci dz:iałalnotcl 
noŚcią, domów mieszkalnych jej robo- stępca, pokazują mi chętnie swoje go- (zęspoł urządzen dla wytwarzaru.a Ptlł rządu ponieśli straty którzy z nicn~.wiścia <"-1-
tników? Któż wreszcie nie zna wspa- spodarstwo. du) wyremontowano we własnych za- nosz:~ się do społecznych osią.,~lęć chfona i ro· 
niałego pałacu jej byłych właścicieli? kładach mechanicznych i ustawiono bottiika, spowodowanych nowymi rct'.lrmaml. 

N 
, - Całe szczęście - łnówi:t, że ro- koł 2 MO krosien kt6r r rtuc n" Nieh.ilwidzi tych osi4gnłęć NSZ, ktćrc, f ak 

a pozor nic się tam nie mieniło, botnicy podjęli robotę l!!ar3'! następne- o o · .. • , :• oz o " zeznał Łuszczyński, otrzyrnuie od swych za~a­
chyba od początku dwudziestego wie- go dnia po USta1'ieniu Niemc6w z Ło- za czas?w o~upacJ1 po roznych kątach, nicznych protektorów bard%o zhacz:ne :?:astrzv· 
ku. Jednak tylko na pozór, katakliz- d · K tły . · t ły dzięki ·t 'm • stanowiły istne cmentarzysko. Za- ki obcych walut. Ale NSZ jest tylko „z:b~dnvm 
my przelewając się nad cała Polską i r· T 0 be nie ~ a . ilm m u, :ru miast zeszłorocznych 40.000 wrzecion ratnieniem walcz~ceJ reakcfi'', klerow~.nvm prz:ez: 
nad Łodzią, odbiły się na fab,...,.ce bar- le Wlaln1 zczynnie ~ .un . ę Imy o- pracuje obecnie 03.000 - czyli prawie c~ki'V!111ik~ politycz~c i g~spodareze. Takim ctvn· 

~ „ os ych strat. Dzięki takim udziom, t I ed • ni em Jtst wielki kapitał i:arówno polski, Jak 
dzo poważnie. Odkąd ,,I. K. Poznań.. jak majster J6zef Rawicki, Antoni Y e c:' ~rz WOJ~~· . zagra!11<zny. z:arówno l)rzemysłowv •. fak i ~h-
ski" istnieje, a więc od 1882 r., wnętrze Chmielewski i ·nn • kt6rz • t cz W1dac z · tego, ze praca techn1cme- szarmezy, któremu ustawa o reformie rolneJ I 
fabryki ulegro tak poważnym zmia- k • • . i .1• Y li~ami od - go personelu, dała pewne owoce. W cią ustawa o unarodowieniu kluczowego i>rzemysłu 
nom, że ... Ale .zostawmy te odległe cza anu wo;1h węgiel~ mog sm.y ra- gu roku udało się uzyskać nie byle ja- PIUkre~lił.a ~a za'!5ze rację ~ytu na 1'ohkleh 

zu ruszyc z produkcJą. ki . . . z1em.łaeh, W mtere$1t tego ka,p1Ułu, UMawy, któ· 
sy w spokoju. Naprawy jednak jakie nas czeka- e osią~ęcia. re stworzyły :z: Polski pa!'ls~o niepodległe ll'os: 

Zobac:mny lepiej' co potrafili z w'el ły b ły 'Tr b był - Jakie są ~asze plany na przysz- podarczo, .mus'Zł być z:;i1csione - do tego tc:z; 
• , I , y ogromne. ze a . o prze- łość' _ pytam JeSzcze 011 wsz:elk1ml siła!Dl dąz:y. 

kich zakład6w fabrycznych uczynić sa prowadzć kapitalny remont 3 kotłów. • W ty . ku · od . d Jak tego mo!e ott dokcmać? Z ~hwllł ~v 
mi robotnicy, odkąd Rząd Polski Ludo Wszystkie one są już obecnie gotowe - ytani m '!0

• • - Fnfk~a taj na wielki kapitał l)rzckcmał sł~. że wskutek znic. 
wej pozbawił praw do tych zakładów i obecnie przygotowu ·em do użytku nasze P . e mzynier ie z a ~- s~nia wielkiej wlas~ośei prywatne! nie może 
ich byłych właścicieli _ kapital"stów. arty lroc. ł J dn J dy , h t b' przygotowu3em_y 400 dalszych krosien więcej Wt>ływać na zycie Polski w sposób ofi· 

i czw . io. .e a ~ woc . u~ m i 15.000 wrzeciennic. Poza normalny- cfalny ł l~ga1!1v - rozpoez:~ł on w~Ikę l'lodfaz-
Niewiele więcej jak rok minał od była umeruchonnona.. Własnymi siła- mi praca.mi konserwacyjnymi zmon.tu dową. W1elk1 kapitał chce % u.krycia sto~edo. 

chwili , gdy po wypędzeniu najeźdźcy rni odbudowaliśtny j4 O takiej od.budo • 'm d. i k , aln: wat pol!ką gospodarkt:. Jednym z cry!lttik6w, 
wie nikt by z nas pr~ed WoJ'na n'e po Je Y nowe :rnasZY":1y a ~ on~z )1 kt6:re maił tego dokona~ jest czarna ~łd.a, 

prat::ownicy zakładów Poznańskiego . ~ i. - (magle, szczotkarki, suszarki i mn~ . 
przybyli do pracy nie pod rygorem o· tn;Yś.lał, sprowadzał? się za~~ZaJ spe Odpowiednie części są już zamówio>te PODŁE MARZENIA NIE STANĄ sm 
kupanta i w obawie v..-ywózki - ale z c~alisto~ ze Sz:-'eeJi lub Ą:i-glu. Obec- i w najbliższym czasie nadejdą. RZEClYWISTOSCIĄ 
własnej nieprzymuszonej woli. Fabry nie sa'm1 potrafiliśmy .zrob1c to, co ro- • M.an:enia te jednak nigdy nie ~rawci%.1 się. 
ka była zniszczona... Hale, gdzie daw bili dawniej .zagrarniczni fachowcy i Prey pożegnaniu obaj mzyniero. hłd polski poszedł inn4, trtoże n:tjtrminleistł, 
nieJ· terkotały biJ'aki krosien i warcza- zrobilśmy to wcale nieźle. Turbina • · • h • . . . 1 natb:trdz:lef nletiol'ulam.4, ale pewn4 drogł -

d ł . . „ . akty . wi~ wyraz~Ja c ęc za~a1ormema mn ~ drogo1 oszezędności ł l'o.dniesienla produkcfi. 
ły wrzeciennice były zamienione na z a a JUZ SWOJ egzamin w pr ce 1 z Jeszcze Jednym swoim planem na (1 Z tego też powodu polityka naszego m,du 
,,„le montażowe dla samolotowych ka- pracuje. to bardzo niedaleką) przyszłość ~mier:za . nic do podno!:tenia płac robotników 
ołub6w. Miast przedwojennych 100.000 Kierownictwo oddziału ruchu nie prosz~c jednocześnie 0 ścisłą dvskre- 1 utzędn1k6w, ale do sysłcmatyctneito. acz "°" 

· t 'ł · k • N' · t · · dn k ty,~- · . . . · wolne«o podniesienia realnych za~ob6w. 
wrzecion zos aW1. ucie aJący le'miec poprzes a1e Je a =o na napra_ ej~. C~J~ się tro?hę me w porządku, Odbudowa Polski J'Ostępuie naprtód w ce· 
t ylko 40.000. Zamiast 3.0()0 L?Si(>n - wach. Ważnym odcinkiem jego pracy zdradza1~c czvtelnikom , ,Głosu Robot- raz to szybszym tcm,J)ic. Produkcfa w pcwnvclt 
t ylko 8'00. Większość kotłów była nie są przeróbki i udoskonalenia podnoszą nicl':e~o" t~ tajemnic~ _ ?le, ezy wi- ?z:iecłzina.ch zaczyna osi4ga6 'l'otiom l)rz:cdwo· 
do użytku, turbina celowo pozbawiona ce ekonomi~ i wydajność pracy. Ostat- dzi;"tł już ktoś dyskretnego dziennika- Je<nny. Nie ~oz! nam terat, ie na rozkaz: mię-
naJ'ważnieJ'szych części... nio zmieniono w wielu oddziałach fa- „ dz:ynarociowego kapitału zostanie wstrz:ymaria 

rza · . . dz:iałalno!ł wielu fabryk, jak to miało mleisce 
I chociaż powierzchowny obserwa- bryk napęd zbiorcwy na napęd indy- Ot6z oddział ruchu przygotowuje w 1931 r. Ani ptóby \'odrywania fundamentów 

tor nie dojrzałby na zewnątrz żadnych widualny. na dziefi Lgo Maia transparent z ha- ~osJ)odarki polskie! przez wielki kaoitał ani 
istotnych zniszczeń (mury stały nie na - Dzięki tej Zimianie - mówi ob. słami . ktńrv b".'dzie umieszczony na pistolety, ~anaty i c:terwenv kur NSZ·u. 11nł 

S ·' k · ' I Próby nakręcania koniunktur czamoJti.f'1d~:ar. 
ruszone) _ to jednak wnętrze fabry- iwms i - ~~~~ duze oszczędnos~i. samochndzie: B~dne :i;i~ on autcmaty sklch Płz:ez a~entów mlędzvnarodowvch kar. 
ki, jej serce - a więc maszyny i urzą- W wypadku, 3esli Je(:len warsztat sta3e, cznie obrac~ ł, '"OzwafaJ~C widzom .z tcli i trustów nie zmienia iu! nowej sptaw!edli· 
dzenia techniczne przedstawiały --oz- wył~czamy go i nie jesteśmy zmuszeni · chodnika o~l~d?ć coraz to inny slogan wci oolskiei rz:cczvwistoki 
paczliwy obraz dewastacji. do zatr~mywania całego zespołu ma-j Ten „plan" jest już w robo"'i"' . kJcsteśmy już di:syć .mocni, abv ~sz:vstlde te 

Sercem fabryki są J. eJ· urządzenia szyn - Jak to było poprzednio. z Sz~ za usy pr:i:ezwyci~z:yć 1 przezwvci~ymy fe. 
• ~-· <wnw.) 
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IELKANOC 
I. Mrowiło się też ono od nieustannych szone przez tydzień, dwa, a potem? życia, miłości, cie!'pień, obyczajów, 

Mordowanie resztek ludności w ści- procesyj, idących z południa na pół- Obojętnść w człowieku jest tym, czym umiejętności nie pozostaje. Po tych, 
Śniętym ghecie zaczęło się w. pierw. noc i z północy na południe. w przyrodzie las, który nie trzebiony którzy byli powietrzem dla naszych 
szq noc żydowskie!. Swiqt Wielkanoc- Pojawił sie też nowy przemysł. wszystko pokryje. Premiera skończy- płuc, naszym najpiękniejszym ży­
nych, którą żydzi nazywają „nocą W miejscu, gdzie stawał tramwaj wy- ła się. Miasto stało się obojętne, gdy ciem.„ 
pod strażą". W piwnicach, schowan- rosły dziesiątki platform i wó~ków. i tam ni~ się nie zmieniało. ~arzekc:ino - Spokój -
kach, zamaskowanych pokojach, w Wózki: drabinki, wózki: skrzynie, ina zdzierst:""o wózkar~y. ~ieszk~ncy Spojrzała na mnie oczami, dla któ-
bunkrach siedzieli i czekali na przyj- hele, jak je nazywają w Wielkopol- Nowego M~asta !1ty~k1wah i;-a w1ecz- rych nie szukam określeń. 
ście wroga. „Serce moje oczekuie sce. Furmani podstawiali krzesła za- ny tłok - ich dzielnica bowiem przy- - Żeby to choć ktoś napisał. 
urągania i boleści; czekałem, kto by miast stopni. Wewnątrz umieszczali pominała pas transmisyjny. Wzniósł wysC'ko pod słońce, dał 
się mnie użalił, a nie było; szukałem ławy lub stołki. Za trasę równą Ił. świadectwo ich życiu i temu nieludz-
kto by mnie ucieszył, a nie znalazłem. dwom-trzem przystankom płacono A my? kiemu i tak pięknemu ich końcowi. 
I dali mi żółć na pokarm mój, a gdym tyle, co za piętnaście przef azdów Nas, którzy mocują się z tysiącem feśli jeden pozostanie, niechby on to 
pragnął, napoili mnie octem". _ Ten tramwajem. Pomimo to handel szedł. przeszkód, bytowaliśmy po tak zwa- w Biblii napisałl żeby ludzie zza 
język ojców był ieszcze raz żywy. Furmani jeszcze długo po uśmierze- nej aryjskiej stronie, bohaterstwo siódmego morza przyjeżdżali pod te 
Bojowcy poszli na stanowiska. O go- niu walk przekupywali komisarza walczących przemyło wewnętrznie. mury - i tak płakali, jak my dzisiaj. 
dzinie drugiej nad ranem żandarmi Rostańskiego, zwanego Szajbą Profi- Lud, sam jego dół, tragarze z Miłei, Nie usiłowała nawet hamować 
obstawili mury. lowct, aby nie przvwracał tramwaiu. !'!Zewcv z Wołyńskiej, szmuglerzy :re swvch łez. 

Natrafiwszy na opór, ściągnęli dzia- Chrześcija11.ska Wielkanoc wypadła Stawek - ujawniał tenz swojej górze Nie zatrzymałem się. Nie zaakcen-
ła. Ustawili je na placu K:rasińskicb, tej pamiętnej wiosny 1943 r. pod ko- proste a niewzruszone prawdy życia. towałem niczym zdziwienia z powo­
skąd bili w Swiętojerską, i za świę- niec kwietnia. Pismo Die Woch.e Bici i zohydzeni, skołowaceni przez du słowni'ctwa tak niezwykłego w jej 
txm Janem na Bonifratrach. Stąd ogień przyniosło ciekawe zestawienie, z nienawiść, przez kłamstwa do tego ustach. w tych dniach wszyscy wra­
k1erowali na Muranowską. Całego którego wynikało, że to riajpóźniej- stopnia, że już sarni o sobie mówiliś- caliśmy do słów, na wieki zdawało 
tego czworoboku po tamtej stronie sza Wielkanoc w dwudziestym wie- my warkotem bestii, który był języ- by się martwych; były one świeże 
bronili robotnicy. Szczotkarze. ku. Przez Wielki Tydzień trwały nie- kiem wroga, - w tych dniach odnai- i współczesne, jak z pod maszyny 

M. . ustannie pochody ku murem. Nie dywaliśmy w sobie tę czystość cier- rotacyi'nei'. Nie dałem poznać po so-1eli Jedną ojczyznę - te swoi'e t ł · ś · t L d · dły ł ' us a y i w w1ę a. e wie pa . s o- pien, która orzvnol"i miłość: i walka, bie, jak qłoboko weszły we mnie. parszywe ulice, przetrzebione przez „,,.. Idź · k ' All l · · · ' t · d · · ' - ""' ..... : cie, msza s onczona, e UJ a, w przec1w1ens wie . o c1erp1en zamu- Tylko na chwile, nie umie1•· qc zapa-tyfus i głód, tłusle od krwi i cierpień, All l · tł ł · h k J h · b · · 
d e u1a - um z przepe monyc o- .onyc i rudnych, wynikających z nować nad wstrząsem, prz·.rmknąłem po rutowane jak klatki w zwierzyń- ś · łó · ~ k ó · b' ś · 1 c10 w, ieszcze w ·-'uszy gorący. was w i ierno ci. oczy. za ścianą bólu i nadziei docie-cu, i tutaj chcieli umneć. Nie rozoo- · · ł d · k · t 

szunuącv wiosnq, z m o ymi wia a- Miasto stygło, miasto oboi' <>tniało, rało do mnie z całego świata tylko czynali walki dla zwyci<>stwa. l\{ieU m· k b' ł d ku 'd ""' · d ""' 1 w re u ieq po mury wi 0 - a my nadal biegaliśmy pod mury, 1' e1' ciche łkanie, na ktćre nie miałem Je en karabin maszynowy, troche · k K k' 'd ' 
d wis u. u wars:i.:aws temu wi owis- niepomni niebezpieczeństw, zasłu- rady. z ezelowanej krótkiej b1oni i granaty ku nas h l 

jajka, które nie wybuchały. Kupili je B ł ':! at .nem~i. kł 'd . k chani w apokalipsę. Nasze oczy - IV. 
za d g· . . d b . yo , o me.zwy. e w1 ?wis '?· ot.warte jak u kona.jącego. - błag. ały Gd . d . d i i ludzi:~ ie p1emą ze, y umrzeć jak M1eszkancy sąsiednich domow wi-. niebo o deszcz śmierci, me czyniący! y ~ocą s1e z1~~ ~~ n ~zah ~a-

dzieli jak - tam za murami - ludzie tak straszliwych różnic. Wnętrzności ! nt yrnh akrt .w:izemh:--t ;:is.a! P? 
1 

yc aaJ. • Czym i'est koc1'oł od d ó 'ł bł ,_ . . k k" 1. · „ . . • . ac. ore w is or1;: n1ew1e e m ą - awna m - na po o q\'..am wys a iwa i z piw- nasze czuhsmy, iak p1ęsci. Rozpo- ' . , . . 
wiły o tym mury ghetta. Teraz otrzy- nic i iak jaszczurki przemykali się z znawaliśm sie wśród obc•-ch o równych, - tre~c nas~eJ sztuki z:a-
maliśmy i'lust · · h ó · t i t · · · · · p · .Y . 1 . P stręcza nam memnieisze trudnosci • - racie mnvc zwrot w pie ra na p ę ro, \'fYZ~l i wyzei. ozar oczach, ozyw1onych nagłym bhsk1m „ d . . Wi lk f 

1 
kt · 

OKW. „Der Feind wurde ausgerau- pełzał za nimi, ścigały i.eh kule, a oni płomieniem i, mijając się bez słowa, 01,z . awme1. e a a a, ora 'Y"Y-
chert". - Skunieni w gardle zoczy- w bezradn".lfoi, w beznadziejności wołaliśmy, wskazywaliśmy jeden dzw1gnęła nasze t:""órczs nad~1e1e 
nającej sbi~ Swi~tojerskiej widzieli szukali ogniotrwałego załomu, niewl~ drugiemu ich i nasz los. naśćszczzyty, zmki.o,tła Jekttóeraz wł c1eml: 
przez wy ity pociskiem otwór w mu- dzialneqo dlCT żandarmskiego oka Al . no . , proro ow, rzy s ysze 1 
rze, jak o sto metrów w prostej linii Gdy płom~ań ~aczynał im lizać nogi. . e wszystko to potę51owa:ł.o Je~y- Głos, 7.mieniliśmv się znów· w qłuchą 
Niemcy wespół z Ukraińcami i Łoty- maż odda~ał 'ion'e dziecko wszyscy' me nasza rozpacz. Gdyz byhs~y Jak trzodę. Ziemia obiecana odpłynęła. 

· b · I · · 1 
• ' bez rąk Ręce nas'le były bezsilne - J · t 1., • d · , sza:m1, u ranym1 na czarno, wrzucali troje składali sobie ostatni pocałunek, i · . u?. znowu µrzes a 1smy wie z1ec. g ranaty do , . C . k'ś n e zorqan1zowane. T , M ~ ł 'ść - . piwnic. o Ja. i czas wy- poten: skakali, najpierw kobieta z l o zmęczeni?. . usia o ono przy1. 

c~odz1ło stamtąd coś, co wydawało malenstwem, potem mężczyzna. Stra- li • I po latach naio1tlc1a, po drodze m1ę-
~1ę raz kobietq. to znów mężczyzną żacv, których obowiazkiem było czu- Drżała ta młodo . czarna kobieto dzy nożami. Czekało nas u kresu -
1 V:Ykoi;-ywało kilka maślcrnych ru~ wać na nohlizkich duchach, aby się Została sama jedna. Sto rodzajów gdvż teraz czujemy się już poza 
chow mm padał strz.ał. Tłum wyciq- ·płomień nie przerzucił na aryjskeJ I śmierci oderwało od niej człowieka woiną. 
qał ~ęce w. tamtym kierunku: O, o, o. strone, wróciwszy do swoich bez- za człowiekieM· qało7. za gałęzia z Nieludzko zmęczeni, więcej nie 
Wvsilało :ne wzrok, by doirzeć. piecznvch izb. spokojnych jak ogród, suto ukoronowanP-go drzewa, aż pozo- chłoniemy. Toniemy w wielkich wo-

Jeden dziAń trwało to okrutne bra- w południe, ooowiadali: Małe tam le- stał kikut, strzęp ludzki, płomyk cu- dach historii, która zalewa nas. Za 
terstwo. Warszawa zawsze miała com, jak groch, a także stare. Kobie- dem nie zduszony pod górq piasku, dużo iei Mózg je3t zmiażdżony, ser­
swoich stu sorawiedliwvch, choć nie tom każą rozstawiać nogi i strzela- kruche szkiełko jeszcze nie rozbite. ce wysuszone. Pisać - to znaczy 
bvło sorawiedliwości niżej cenv ży- inm. - T.···· 1-i... .., „-„;„,,_, .-.., ·' Spotkałem ją na Freta i zaoomniaw- spojrzeć wstecz, to znaczy zatrzymać 
cia. Nazajutrz Niemcy oczyścili sta- słyszeli trzask kości, syk ludzkich szy o świecie wśród zalewu ludzkie- sie. Ale iak za;tr:z:ymać historię, do 
nowiska mtvlerE z ludzi. zamknęli ciał, rzuconych na citos: warstwa go, poszliśmy dalej razem. Nie mó- którei czujemy się przymuazeni, a któ­
plcrc Krasińskich i wszystkie, sqsia- drzewa, warstwa ludzka. wiła nic o swoich śmierciach nie- ra nie oglądając się na już nieczułą 
duince z terenem walk, ulice. Mówio- Tedni przybywali, drudzy odcho- dawnych. Głosem ciężko i wolno wrażliwość kulminuje codziennie na 
no. ?:e 7. któreqoś domu na Nowiniar- dzili. Póki dnia sterczeli nod murem. brzmiącym - który w tych dniach każdym rogu łódzkich ulic? 
skiei strzelano do Niemców. Mówio- Patrzyli, mówili. żałowali. Żałowali zdrad~c;ł nas n~tbardzi~i -- J;>rze~a: Publicyści i malarze pisali niedaw­
no o oróbie orzyjścia . z odsieczą wal- Żałowali towarów, majątków, złota, zywahsmy sobie to, cosmy wie~z1eh no o swym znużeniu Wczoraj w no­
czqcym. Wróq oddzielił się i obsta- legendarnego złota, przede wszyst- ~tamtąd 1 0 tamtych; męczennikach wootwortej stołówce mały zbiedzony 
wiwszv zewnetnme linie policiantami kim mieszkań i c1omów. „najpiękniej- 1 bohaterach. człowie'k z dwiema torbami przewie­
PT7.vstaoił do ohleżenia wer:lle kla- s:>vch domów". Mówri: Czy to król Na mennicy kończyła się kiszka szonymi na krzyż - wielki pisarz -
SVl"!7.nvch wzorów Hitler nie mógł w inny sposób rozwią- uliczki. Odżyło to - jakby z maliąny kładł mi w uszy swoie ciężkie zme-

Artvleria zapalała i burzyła, a gdy zać tei kwec;tii? Łunv. były widoczne wzięte widowisko. Za zas~oną ulicy c7.enie, o którym powinno być głu­
ostatni. ślad życiri wyciekł z domów, w ka:żdvm kącie m;asta i o kr:;.~ei Freta było ono wspomnieniem, teraz cho. qdvż jest czymś równie wstvdli­
szedł żołnierz: Wehrmacht obok wła- porze. O tym wszysf\di;n, o dzieciach ujrzeliśmy je na nowo. Ból gwałtow- wym, jak każda inr.a niemoc. ':Vi­
sow~a, Ukrainiec obok granatowego żywcem uwedzonych. mówiło się: ło nie W":rósł. docznie jest ono dzisiaj faktem po-
Polakcr. Oficerowie, ws'l{azuio:c mmy, w ghetcie. co brzmiało jakby- c;rdzi.gś Ter.az młoda kobieta nietylko drża- wszechnvm. 
powiadali do żołnierzy: :Komuniści he;~ Mówiło się: to w ghetcie - f ~o.o- ła. Połykała łzy. Nachyliłem się nad Tak, to z powodu zmęczenie zqu­
i Polacv nomoqli -z:budowa6 fortece. lrn1 "rrrrr.'"Tl A .t~ hirlr "7 N:mrnl:n.''J. niq, dotknałem iej ramienia. Trzeba biliśmy się. Gdy !.lię jednak uroda ż,r­
którq wiri7icie. c·ały świat zaopatrzył na MuranowskieJ, na świętoJerskie~ 0 ja bvło ratować. Od losu tamtych cia ustali, ostrości ułagodzq, gdy 
hrch baudvtów w broń. Ale żołnierz kilkadziesiot metrów. O Rto metrów dzieliło nas jedno niechętne spojrze- zm~czenie minie i dźwigniemy się 
A~~lfa Hitlera iest nieustrm;zony. cl.alei w orzestr~eni. ~ oietna:ście mi?- nie Reka dziecka mogła nas zabić. z twórczego upadku, gdy każdy z nas 

Cmentarz warszawski awansował sięcy w czasie - 1 to wvstarczało Żołnier7e Wehrmachtu stali na sto- w swej &ztuce wróci do tych prawd, 
na fortece, a zacinajace się rewolwe- Przebieqły wróq urabiał mvśl.i, C:- ~owi kach Cvtadeli. Afisze • ncrwoływały które w minionych lotach, kiedy się 
ry szczotkarzy z Franciszkańskiei na k~pcy warszaws~v wzmac';iah ie w do wydawania świeżo zbiegłych lepiej i głębiej widziało - wydawa­
„bron z całego świata". W francus- kierunku prz'!!z mego wvt'kmetym. i dawno ukrvwaiacych się. W tłumie, ły się naiważniejsze i obowiqzuiqce 
kich pismach pisano: Polacy w od- Ghetto 'Ołoneło. I.udzie mówili: Ja- którv na~ opływał - podobnie, jak - la, ia zechcę wrócić do wskaza­
wet za Katyń podpalili ghetto. Niem- kie szczAście, że nie mo wiatru, ina- w mieśr:fe - mieliśmv mniej prwja- nia, przyjęteqo od młodej czarne] ko· 
cy robiq co mogq, abv obronić na- czej sn(T]il()l-nr gię i naszP. . Dwn"1.oto- ciół, ni7: wrogów. W orbicie teqo biety w pobliżu Muranowa, przy łu­
padniętych. - W kuźni Goebbelsa rowe He 217 sookojne i fiqlarnl'! w wc::?:vstldego . co sie działo. łzy okre- 11ie płonących domów, wśród wybu­
spajano i wiązano co i jak się dało. krąg dvmu, nim zr7.uciłv swoje. jak ie ślałv nas . Znradz::rły. Przy czym obo- chów pocisków i spazmu ludzi „co 
I Niemcy wierzyli . My wiemy najle- nazywali - jaia. Za murami gineli w ie byliśm•1 tak czarni! Tak czarni, lecieli jak groch", wśród piekła 
piei, że nie tylko Niemcy. W tych la- przekonaniu, że bestialstwo sięqło iakbv nadzy. . śmierci i piekła obojętności. wśród 
tach ooznaliśmv siłę ognia, ale wie- kresu. Istotnie · co mogło być iesz- - Sl'.lokói, spokói - oowtarznłem, turkotu wozów. 
mv. że qroźnieiszv jgst iad słowa. cze?. ,Generał Sikorslci . ~pelow~ł ~o dotvkaioc iei ramienia fok rany naj- Będę chciał pamiętać słowa tef 

Izolując teren walki, wróg zniósł s.umien: Ale my tu nc;r mie~scu w~dzie- droższej, targJny troską o bezpie- młodei . r:zarnej kobietv, która nie 
również tramwaj z ul. Nowiniarskiej. hśmy, 1ak drobną, 1ak nikłą, meroz- czeńcitwo. 'którego byłem zaorzecze- doczekała 
Docierał tylko do Muranowa od żo- robioną rzeczq jest sumienie. Detona- niem, praqnąc zasłonić ją, a odsła- _, __ ...,.,. __ . __________ _ 
liborza, do Krasińskich z miasta. cje wstrzasały ziemia _ulicami, ale nirtior- •mbq · *) w związku z przykrym błębem zecer-
1 ruch pieszy został wstrzymany. Dro- nie ludźmi. _ Gina _ szeptała. _ I ginq be; skim jaki wkradł się do tekstu materiału p.t. 

d ,.Wie kanoe" znanego r .sarza Adolfa Rudni-ga z Żoliborza do śródmieścia pro- Widowisko paschalne trwało cale ,. śla u. I nic orócz gruzu, popiołu rk'ego, roświęconegc tragedi' ghetta warszaw-
wadziła odtąd prze:;r, Nowe Miasto. ko poza Paschę. Miasto było poru- i niejasnej pamięci po tym ogromie skiego podajemy go we właściwym brzmieniu. 
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Pan Teodor urodził się w m1escie Warszawie, bodajże na Kro­
chmalnej ulicy, gdzie ojciec jego skromny, ubogi, ale chędogi szyn­
czek narożny utrzymywał. W latach pacholęcych bawił s1ę mały Te­
oś wraz z czeredą r.1łodszego i starsze~o rodzeństwa, że tak powiem, 
w rynsztoku, wybijał szyby sąsiadom starozakonnym i byłby był po. 
został na zawsze w stanie barbarzyństwa. gdyby nie jedna szczęśli­
wa okoliczność. Oto właścicielka domowstwa gdzie mieścił się insty. 
tu„ i,,.,..t·egu .w1J.ika, baba draśnięta zębem czasu i przedziwnie uczu­
ciowa dostała pewnego poranku celny strzał z procy, naciągniętej 
ręką małego urwipołcia. Kamień utkw;1: w sa.-.1y1d 1rn,„u i przypraw.ł 
podstarzałą pannę o kilka dni płaczu i cierpieil moralnych. 

Rozkazała do siebie przywołać Teosia, patrzała nań długo, a 
wregzcie rzekła: 

__ Pójdź, dziecię, ja cię uczyć każę. 
Chłopiec był niespodziewanie zdolny, wlot naukę w sztub:e pd­

chłonął i w sekrecie nawet przed zapijającym wszelkie sprawy Bi­
jakiem - seniorem, zdał do gimn • .ljum. I tam szedł z nagrodami z 
klasy do klasy, cicho a skromnie. Opiekunce na imieniny pisał la­
urki, całował kolana i ręce, a po jej śmierci musiał, sierotka, wiele 
nacałować mankietów, nim wreszcie zdał do Szkoły Głównej, ukoń­
czył wydział matematyczny i przy pomocy tych i tamtych dostał 
się do Instytutu. 

Wszystko to gładko mu poszło. Nie będę opiewał wszystkich 
jego promocyj, przygód, zachodów, zmian sposobu myślenia i miejsc 
pobytu - dość będzie, gdy powiem, że budował wiele pięknych mo­
stów dużych dworców, wielką ilość dystansów - i że, nim upłynę­
ło lat dziesięć od ukończenia studiow, posag nasz miał JUŻ Kiikc:dz e­
siąt tysięcy rubli, ulokowanych bezpiecznie i świetnie. Do posa~ 
przy eksploatacji nie kwapił się, wolał zawsze trzymać z grubymi 
rybami i asystować przy budowie dróg nowych. Pienią-jze płynęły 
do i"'l10 kieszeni :,zerok1m łożyskiem: drobna niejednokromie usłu­
g·a, sfówko zgrabnie pochlebne, dzeilna niewinna napozór operacyj­
ka, co więcej, szczęśliwy dowc1p warszawski - napłełniały na nowo 
pugil.:ires, po jakiejś inżyniersKiej bachanalijce chwilowo opróżnio­
ny. Nie mówię o rezultatach głęboko i systematycznie obmyślanych 
plarińw działania„. 

„.Wśród uśmiechów losu, inżynier nasz, wyznać trzeba, nie za­
pomniał o ubogiej familii z Krochmalnej ulicy. Prowadz:tł za sobą 
kohortę nie tylko braci, ale bliższych i dalszych l,uzynów, z których 
l{ażdy już po tygodniu operowania, pod okiem dobroczyńccy, cha­
dzał przy zegarku j rujnował sii:- na moune hav,re•o,~·. 1d-l po.udn o­
wym wybrzeżu Krymu, pan Teodor posiadał wytworną willę 
gaz. l. h1V~(/„\1~1:L„. ł' ~"'~u1e ~ „ •.\· \.il . "'· L _ ......... ~t.:. „ y .e ._ -• li.L~ 

gdys Buckle'ów i Millów. C~1d'l 0vnie tam było: w oddali ialowało 

morze, dokoła rozścielał ~ię las podzwrotnikowych krzewów. Zdawa. 
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DOKTÓR PIOTR 
W po~oju pana Dominika Cedzyny ciemno i cicho choć stary 

jegomość nie śni. Oparłszy się plecami o poduszki. wpół.'leżąc na łóż 
ku, zatopiony jest w dziwacznych myślach. do niebvwałe!'."o oi:rromu 
podniesionych przez ciszf nocną. A noc jest cicha ś~iertel~ie $wiat_ 
ło księżycowe, przestrzeliwszy grubą warstwę szronu, co · zab;elił 
szyby niby wapno, stoi na powierzchniach starych gratów, dwu 
ścian, części sufitu i podłogi. bez ruchu, jakby z zimna skos+n iało, 
takie samo zapewne, jakie oświetlać musi tej nocy kłody, gniją!'e na 
dnie wód, przywalonych lodem. W szparze szerokiego zapiecka od­
zywa się czasami świerszcz, w kącie pokoju koł~ce głucho stary ze­
gar szafkowy, ostatni zabytek świetności minionej. Śpjew świerszcza 
i tępy szczęk wahadła sprawiają panu Dominikowi niejaką, trudną 
do określenia 11lai:-. G-lvbv nie te dw:ł li+.0śc;w~ szmery. roz"c<1rro~łhy 
mu chyba serce tłok i burza uczuć i odebrała rozum nawałnica po. 
nurycl1 myśli. Uay z mro..::2nych .>:ąLuW izby wychylać s ę poc,.ną 
zmory bojaźni, gdy W sercu żarzyć się poczyna żal bezsilny i łz:y 
?krutnego bólu J?alą powieki - świerszcz szepce głośniej, zupełnie 
Jak gdyby wyraznyini słowami, sylaba, za sylabą mówił: „Wzywaj 
Go w dzień utrapienia, a wyrwie cię i czcić Go będziesz". To dziwre 
zdanie, ta rada czy modlitwa utajona w szmerze robaczka nocy jest 
jedynym i ostatnim punktem podpar:cia dla wytrąconych ze zw) czaj 
nej kolei myśli samotnika. 

Kilkakrotnie zapalał świecę sądząc, że go światło uspokoi. Da­
remnie. Skoro zatlił zapałkę, rzucał mu się w oczy list syna i przy_ 
pominął, jakie i gdzie ta męka ma źródło. Teraz ogarnęła go chęć zaj 
rzenia raz jeszcze nieszczęściu w same ślepie, dźwignęła z me1;iot:,V 
ducha biedna odwaga smutnych aż do śmierci: zapuścić sądę w głąb 

. rany, docna ją wymacać i przekonać się naocznie i nieomylnie, że 
jest niewyleczalną ·- no, i niech tam wszystko jasne pioruny spalą! 

Nałożył okulary, odsunął list za płomień i powoli, półgłosem czy 
tać zaczął: · 
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;•M6j clro:i ojcze• ie wszy!tkich m.tiich złotych marzeń diabeł 
ficłybui i!.Jfcił i np:łHł cy2uo. Chf!łpił~m sił ni1cdyś z moich l'Jdol­
n00oi do mate"'"'l~~yki, o-ciy mi n3 wierzcll ..,....ł.siły z pyehT, ~y ko­
le!żkowie kpinkowali, że ja już w łonie matki, w randze sześcit>miesif. 
c;zneęo emi:i:tiona, oetdtujlle c. >iwili wycio!t11.n1ll !ię ntt ten pad6ł ra­
chu:U:u rótniezkoweio, rMWi<łeywałem z nud6w aliebraicme u­
do.fe o fcłteteh. Tet-az prnklil"l.am i te nihy r:dolności i te głupie I'L. 
churiki. Gdybym ł>ył pa!l!lł krowy :aa wy~onie, albo i same wieprz­
ki... Ale co to pomoże w bawełn~ obwijać! Awantura ma taki de!er 
tli1!i~j Witeej przed trzema tyiodniarni prosi mnie do siebie profesor 
i daje do czytania liet niejakiego Jonatana MundgJey'a, ch~mika byłe 
gti profesora w jednym z uniwersytetów an1ie!l!lkich. Ten pan, f'O­
rzuciw~ey katedrę, urz~dził sobie laboratorium prywatne i promł na­
!~ star•IO o wskazanie mu najzdolniejimeso z pomięcky asysten­
tów nanej :polite<:hniki, chce bowiem takien'lU facetowi powtenyć 
kierownietW"O owej budy. Obiecuje płacić d..-ieśeie franków miesię­
cznie, dać mie~kanie, wszelkie materiały, jakieh chemiczna dum-a 
z11prftfnie, o:pał i inne :przyjem.no.!ci - no i prawie zupem~ swobo­
dt w pracy. Gdym li!'t przMyla.bi1:ował, profHOr odebrał go z r~ 
moieh, M~ł starannie, seliiował do Mrufl•dy, skrzywił si~ swoim 
zwyczajem i, podaw~ mi :fiegmatyemie ko„ceyn~. usiadł 1Jrey blut' 
ku

1 

i wetkn.~ nos w papiery. Patrzałem z podsiwieniem na jego łytry 
C2erep, fdy ien l!lt&ry niedojda mrukn'1: 

- „Tam już napisałem ... .l'{aluy w1i~~ c1epłe epodnie i wełnia· 
n~ skll']'etki. Wiadoma tte~.„ pieni~dey, :rnogf p:ri;yceyć trz~ta tran 
ków 1'n procentu na trzy t11iesi\ee. Tak.„ Tylko na tny miesi~e." 

Zrobiło mi si~ haniebnie głupio. Azsl!ż ja - myślałem. -. 
wsi~~sey na ~iebie postać najzdolniej11zego mi~dzy chemiki, pojadę ~ 
wehli:.ny~h skarpetkaeh nad mone aż do m1asta Hull? Ctemu nle 
koto in.n~ spotyka takie zaszeeytne wyrói:nienie, ~aki l<;>S &3~·­
liwy? Bo to )o! f W praeowni. lłundsley'a. bez troski o JUtrzeJszy or; ~-d 
i dzisiejs-ze przyszczypki u butów, można pracować nietylko na.d zdo­
b) ~·~:n LC.W/Cfl w1auor.1ośei, atc 1 zaspl't. a.a ... Wj duba11e ze ;: "er' 
whi:;:ieio mÓZfU hipotezy. 

„Ta chemia ma swoje psie f~gle ... Skcro c::owiek :nz w to bł~­
to wlf!zie, jeżeli je3tcze powącha !~aw n 1eo::b,..,d.11"l-:-cn, a w;.ac~e 
.a'l!Qrjeh, porywa fo taka pn deż szew-k~ p'."!lje _ oannjdY?Tan1'- no­
W"ł'•-· P?'\dzeń" że gotów i o wełnianych !h1"!"·t~ach mruej <!ot.lad 
~ p~;.i~ć. A zre!zt,, mój 'rat~u. zobe.c:i~fi'.: An.glif', jej prawdzl­
v;-' ! wielki przemysł, cuda cywV,,.;a{'_j' 1 te Jto·o1H1.me 5m"i luddt~esn 
~ lUSZ".i! Zabrałem. si~ i .wyszedłem. ?03jedzls~~~n ra. ..., a~ferwe.~„ 
a llt; mt1ci anany ml?pO.ltoJe111 rusi;yłem na rn1a.i;to ..... am.to.JL Wt::!ł?.$Ke 
z volać publh\:~ do Kro,t)i:u, g.:!zie t;a~y:j„ su.ov.o 11",:~wj::> orl:wc.ć 
w,; jąti.:owe zdarzenia, puf.cl.iem si~ nad jezioro, .Nie pam fi Lam, ~112-
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Cill riJ~dparttt, źe ojeostwe to ~łudzenie ueroć, to pey.rien nawyk 
moralny, kt6ry----dla takich a takich przyczyn wytrze~!ł by z du~z 
warto. Mote nawet ... o rozpaczy!... b~dzie miał _!~osc! Nie .btd!:ie 
wcale podły, ani głupi, tylko wy~sz.tałcony. Nikt go za to nie ska. 
rze nikt nawet nie obwini, Jakiez 3est rui to l'rawo? 

' _ Trzeba sie ratować _ m6wi starzec załamuhc ręce. 
Zimny pot spływa mu z czoła, serce uderza .twardym._ ~ł~n~ 

powolnym tętnem, Z~ potnOCll siły. ducha,. r:-ocneJ, a cien~ie] 3alde~3 
jaźni nagle skupione] i wyłamane] z głębi isto~y moralneł, stara si~ 
zbad~ć swój rozum, podniecić go, wyćwiczyć i wyostrzyc do wallti 
z sofizmatami syna. • 

_ Ja cię nauczę, błdnie, ja ci wytłumaczt, Ja cię pttekona.m, 
że łźesz - mówi głuchym i twardym głosem. . . 

Bolesny, natężony, bezowocny paroksyzm po~a~ia p~~powiada 
mu zdania cudaczne i plugawe. Starzec chwyta Je i pomiJa, szuka 
' inych i znowu tropi coraz nikczemniejsze myśli. s~nowsk.ie, zupe~­
nie tak, jak ogar tropi śJady sarny podczas zamieci z1moweJ, gdy wi. 

cher je zwiewa. . . , . 
_ Chemia ma swoje psie figle .... Dlatego leci :r:a koniec swi•: 

ta. Cói znaczy stary jakiś dziad, kt6remu los o~b1erał po ~olei 
wszystko, at do ostatniej szmaty odzieży i osta~n1ego złudzenia! , 

Wszystl..imi potęgami ojcowskiego serca klme t~ naukę. ~akas 
umieJ" „tność coś czego nie można ani zniweczyć, ani nawet mena-

~ , , . , . , 
widzieć - porwało chłopca 3ak sm1erc. 

...:... Oddaj mi go! - skamle - wypożycz na jeden dziń cały. 
\Vięcej nie chcę. , . . 

Gdzieś nieskończenie daleko, w zaspach smegu rozlega się 
świst przelatującE:go pociągu, nagły, przeszywaj~cy, jak wołanie na 
pomoc. Potem nastaje znowu cie~~ głęboka. Bl,ask k~i~życowego 
św;atła zwolna się przysuwa do łozka starca, ktory zwinttwszy się 
w kł~bek, miota się, płacze w tym ciemnym kitcie i mruczy mono­
tonną żałosn'ł swoją skargę. 

Pan Teodor Bijairnwski (vel Bijak) ~kończył Instytut Ko~u­
nikaeji w tym właśnie okresie, kiedy nieunikn~o~e w~runki eKO­
norniczne roztworzyły pugilares, szepcąc: zagrabia], o piękny posa­
i\l! ... Nietylko tendencja pisarska śpiewała kantatę na cześć :nży4 
nierQ i oświetlała jego pcstać O'.Jll' a<ni ben 11 ~ i3k· ~ni, ale jeszcze ::a­
dom!.ar szczęścia, panny mądre, które, jak wiadomo, najsprytniej 
umieją zwab.ać duc11a c:;asu, :..apuJ.l1Y zn.„n<l::.,;.a !cmpy swt-, oasłoni­
ły łona łabędzie i, czuwając, oczekiwały na kołatanie pozy Lywnego 
oblubieńca. Pan Teodor zrozumiał Jeszcze dokładniej niż panny du­
cha cne-u i postanowlł o:'<>nlć się ca_ c·.:leU:.1i0. - Y. l .e6J· ·1 ..., m1 
bogatGO" 1•. :>~zawskiego pokroźnika, urocza córka którego pielę. 
gnowała w pamięci swej kilka pierwszych stronnic z dziela Buc­
'.l.le'a. 



• I r w 
l\Onli:~:s na najpiękniejsze dekora- b. yk. Jedmkże i tu tak jak I l1 Pozna11-

1 

ma zon.:< 11izowaną szwalnię, warsztut 
.... jb pter\'.rszomajowe jest ogromnym ~kic"r. Johnn i inn eh wvmvś1 rmo c ·y szewski. Wygoda dla robotników: na 
bodźcem do szukania pomysłów. Z po- ginalny sposób (o którym pisać nie mo miejscu można uszyć i reperować bu­
wodu tego . on kursu żadna fabryka nie ge) - spopularyzowania swojef pr J- ty na święta. ~oza tyn;i fabryka. mn 
~het> :;yjawić swoich planów i i:>rzy JO clukcji w pochodzie pierwszomajowym. wtasr.ego fryz1era. ktory pracuJe )O 

to·.-..:"fi. Pomysł jest oryginalny I wzr1tszaiacv. cen;:ich mlt1lmalrtych. 
Ale fabryki ukryć przed nami nie Swiadrzy on o silnym przywiązaniu Organizacje partvjtte PPR I PPS 

mogą vrzedśwla.tecznego, przedmajJ· rohotników i. pracowników do fahrvld. zorganizowały równiei, p!'zedmajową 
wego ruchu, który c,garnął wszystkie ł' adne są równi ei projekty, o ktO- akcję werbuttkowa. W tym szlacl1ct-
przedsiębiorst ;va i instytucje. rvch można pisać. Nowe hędą sztanda- nvm .vsoótzawodnlctwie 11awet przy 

firma „Stolarow", w której jest za- ty w~zvstkich orP"Hnizacii i załogi ro- nawale ptacy nie powinni towarzysze 
tmdnionych 1400 robotników. nrzy~o- b11tnicze.i. Pomystowe dekornde bra- z PPR-11 zapominać o uchwałach ;:iktv 
towuje się do święta całą parą. Komitet my fohrycznej, która w dniu pierwsze- wn tó ~zkiego: ,,knżdy członek PPR 
majowy w składzie 19 o3ób uchwalił, go t 2ja przypomni przechodzącym ro werbnje nowego członka Partii." 
by doprowadzić fabrykę do odświętne hotnikom. że fabrvka jest wyzwolona O.RM.O. nie fost jeszcze dostatecz 
go wy~Iądu. Komitet uchwalił, a cała I świf'ci ~woje wvzwolenie wraz z :-o- T1ie uzt~petnlona. Narazie 60 najb~rdziej 
fobrvka realizuje. \Vszvstkie organiza- botni„ami. świadomych rohotnikow zgtosito się 
cje i~tnicjące na terenie fabryki oraz 07.ieci przedszkola w odświetnych do niej. · fabrykn, w kt6rej ~rnrmonij­
bezpartvjni wchodzą w skfad komite- 1.tbrlłniach wezmą również udział w nie '.':e sobą wspólpracują, wszystkie vr 
tu: PPR. PPS. Stronnictwo Dem?kra- ,pochodzie, w c;;peci'ilnie dla nich udeka i;aniz<Łcje polityczne i Zw. Zaw. wraz 
tyr:.:ne, Obvwatelska Liga Kobiet i ,rowanym aucte. „Napatrzą sie na nię- z dyt~kcia. napewno wystawi taką 
ZWM. Przewodniczacym iest kicrow- kne święto robotnicze w wolnej Pol- ~rupe O.RM.O. by i na tym odcinku 
nik świ .... tlicy, bezpartyjny, ob. Elerow sce" - mówią towarzv~ze. innym ~łużyć przykładem. 
ski. Dzięki tej ścisłej l szerokiej wspót- Dobrze się stało że fin"1a Stolarow B. Beatus 
pt'a cy < 7 ~1 to\vvc h ot)!nniza cji istnieją- 1111111111111111111111u1111111111111111111111111:111111'111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111:n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
cych na terenie fabryki, - wraz z naj~ ' 

1 
• 

lepszymi bezpurtyjnyml. firma Stola- :: I ,. ( !!I I 
row na 1-go maja może· się por::hwalić fl"' 

1 

~.!!t 
poważnymi osiągttięcinmi. Kilka mie- świetlice fahr· c::1e żvia obecnie pod ha- qlą.dzie naszego dorobku świetlicowego. Bo 
sięcy temu na fabryce niezbyt dobrze slem prz:ygotowań d·, 'Występów w części ar- tak jak przerri:;dem sił robotniczych jest po­
się d: iało. Nie jest to taiemnica, wszy- tystycznej święta 1-Majowego. chód 1-Majowy, tak przeglądem nes.,.ych mo-
scy o tym wiemy. w firmie Stolarow Recytatorzy, . riewacy, skrzypacy, harmo- tUwości śwletllcowych będll!ie poch6d przeli 

· ł · · k d · · C niści, chóry e>rkiP.stry, zcsooly taneczne i te- scenę C.R.D.K. 
mla V m1e1sca ogromne r;i zteze. a- atralne - na gwałt wykańczają programy Już teraz przy elimi11acjach - dumą wy-
ła załoea robotnicza wvbnczy nani, że by godnie ::arnpre~entowC>ć całv swói dorobek nełnia s rea nasze to, że piosenki o tuli - tu-
0 tym pis.~emy; zwfaszrza, że podkreś- artystyczny przi>':I towarzyszami pracy. li - tuli - i tzerwonyth kapelusikach wv-
Iam:v: bk było, tak Jttż nie je t. Od Począwszy od 30 kwietnia wieczorem w parte v.ostały przez pieśni: Karłowicza, Chopi· 

k dniach 1, 2, I 3 maja przez scenę w C.R.D.K. na, Moniuszki; że nl~macz11e skecze zostaly 
ilku ty~odni nast;:ipił powazny prze- - TUR w nieustanm1m pochodzie przesuwać r:astąpione przez sztuki Fredry, Moliera, tlrzo-

10111. Nnjb::irdziej świadoma część ro- się będą kolein'J poszcze"ólne qruny świ~tli- zy - ze chóry w swym repertuarze maj~ pie­
botnlkó w wysto.piła z Inicjatywą zwal czan - a z widowni spoqlądać będą na nich śni robolnlcze i lud1..w~ - ie recytuje 1iQ 

czet1ła tef p}a,gf, która istnlala w tak tysia.ce życzliv.-yr.h tie~ -rzyjaciól. . . wiersze Broniewskiego, Szymańskiego Konop-

lb · 'h . . h • ż ł I Pierwszy to raz ~wi~to Prncy, święto Mię- nkkiej - że w repertuarze skrzvpk6w jest 
~ r7:vm1.c rozrn~ał a . • z~ zagra ,~ a I dzvnarodowei soEd'łmoścl, ~wlęto w dn:11 Wiet'iaws\1. ~wiadczy to o tym, że jeste8my 
l1kw1d~cJą fabryki. Obecme, operuiąc którym klasa robotnicza czvnl ptre(lląd rwvch n;i. jak nallepnal drod11~. 
cyframi, kierownictwo może lę po- sił, ł moil!wotitl bed.zle jednorze~nie dniem. A kiedy pomyślimy, ie to nie artyfri, a 
chwalić poważnvm ~f)ndkiem kradzie- ktoreqo bilan! - dz.ęld dotyc~rza~o":'Y111 do· nasi towarzysze od warsztatu pracy, kt6r:ay 90-
. ; l . t I l d' robkom I dotych~asowym osif!qmęc1om po- dziny odpoczynku poświęcają. kształceniu się, z;, a CO n:i rqznlejSze, a. •n Il SpU .CU zwol! na 111dosne .,•ojrTenie w sµokojne i te to rezultat Ich mozotnei pracy, tiAwl@!r.h! 
nie za trzvmał<l się, IP.CZ CH\ de Id złe „„ szczP~1iwe jutro. na11!e śwUo 1-Mnjovre - hęd1i1·tt1y wledfli!li 
dół. 'Vi~kszość robotników potępia Już, .ozp~rzęly się wyslfPY ~Uminacyjne .faklemi ocz mi pntneó i jakim sercem 1łuchać. 
gorąco zdarzaiace się jeszcze spora- z2społow, ktore zgłos!ly !tlę do udziału w prze- tego, co płynie do nas z robotniczej estrady. 

dyczne wypadki. 
Jednocześ11!e z lJnlą spadkową kra­

dzieży pndnosi się linia wzrostu pro­
dukcji: W lntvm b"t wykonany plan w 
przed Ellni 115 procent. w tkalni 119 
procent. W marcu w przędzalni 114 
procent, w tkalni 130 procent. 

Coraz ściślejsza, bardziej braterska 
s'.1ta sie wsnńtprac1 obu hratrtic11 Pa.-­
tii PPR i PPS. W:;pu<praca ta uia :vnia 
się specjalnie w kwietniu w zwiqzku z 
przv'Yutowaniami pierwszomajowymi. 

Pl: n uroczystości nie odbiega od 
o~'ilnecro phnn wszvstkich inr.vch fa-

Od ~ ·O CZ nu 

tr. ,,., 
TEA'rR. KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

(Da~z\'i'iskeii:io 34) 
Codziennie o god:!nic 19.15 szhik~ T •ro3ła. 

w.1 Iwaszkiewicza . STARA CEGIELNIA'', 
Udział biorą Hanna Biclick:t, Tanina, D"aczew· 
ska„ Wanda .T<1kub'(1~1{n, Jerzy Duszyń~ld, Zdzi· 
sław Rdski, Ludwik Tata•5ki i Feliks ŻukCJwski. 
Kasa czynna od ~odziny 15, w nieddelę i święta 
od godziny l0-4:i. 

Teatr ,,SYRE:NA'', Traugutta 1 
Ostatnie Dni 

Wielkiego Widowiska Muzvcznego 
Z. Dozdawv i W. Ste„nla ot. 

„TRZEJ MUSZKtł:tEROWlE'' 
z \1dzlalem całego zespołu „Syrenv'', chóru I ba­
letu. Początek przedstawień o godzinie 19.15. 

i tuha 
nanie tego dzieła w Polsce. Progra!t1 tawler! 
oprócz ter: o lV. Sytn(onlę" Gła11Uh0Wa, ota:t Pre• 
ludia liuta 

Dyryąuie Zdzisław Górzyński. Bilety do 
nabycia w kasie kina , Bałtyk'', Narutowicza 20. 

RYTMIKA l PLA!TY A r C.R D.K. 
Cei!l'·"·liny Roo'bo·\ni·C'ZY Dom KultUll'Y 

TUR W' lodzi! podaje d'O wl·~dOIIIlo~cl. te 
ptzvf.mwia 1g~o.,,zł!!lllla d1'1eoi rcibo•t,1!il.1ozych 
na rv•m·'lk~ I pia ty1Jrę. , 

Bl~hz}"Oh 1nfo,rm11·cjn udtzdeli Hnt'8/rla•t 
CRDK, - TUR, ul. piotrko~rl!'ka :143 od go­
d-z•!ny 8-eJ dQ 19_ej tel. 112-87. 

CZVT!Lł-;Ul PISM w C.lt.~.tl:. 
Ce<1Hr·a1ln.y Rob0<tJru\.c;zv ]}om Xultwry __. 

TUR w Ł.011:lizń. u1. P!101.rko,wS1~a 243 \liruaho-
z PA~STWOWEJ FILHJ'. R.MONII mi~ św"·eitlice otwairtą z or.ytll'lnl11 p'sm, 

W piątek. 26 kwietnia rb. odbedzie się Wicl- kis.iążeik. eincyklooed't słownllik6w i innyoh 
ki Koncert Symfonicznv z udziałem Stanisława wyr•'l<W>n~•Ct'W pom.oen.lci ycm, 
Szpinalsklego, Znakomity artysta odegra z to- ~W'! !l'oa ot 11,rt& 1est w dnil·ll „owned 
warzyszeniem orkiestry kon,ert fortepianowy rtile od ttodz. ló do 20 rd w med•zll•l• l 
Tadeuu:a Szeligowskiego. B~dzie to pr:<'lvyko- świlęła od 10 do 14-1'!. 

Kina 
!!POLONIA" (1Piotrkowska Nr 

„GHZE~ZNICY BEZ WINY". 
67) 

„TĘCZA" (ul. Piotrkowska 108) 
„POll OOLYM NIEBEJ\'" 

„Wł~ ŁA" (Przejazd 1) 
,,FORTA ~CERKI" 

„.HAŁ'fYK„ 

.,SlU..,A MALA M" 
(Narutow]rzq ?.O) 

,,GDYNIA", (Przejazd 2) 

·-· 
11BL GIER'' . 

.$.l'YLOWY'' fK·Hńskit>go 123) -
„DW Al ŻOłNIER7E" • 

„WŁóKNIARZ" (Zaw~d:rb le) . 
„0 7 lFr:J KAPITANA ORANTA'' • 
„Hl!:L11

• f1 ,e~lonow 2) 
„Bl ~GIElł" •· • 

„ROSO'rNIK'' (ul '!(ł hi-:k1ego 17!!) 
.,tRZ~CH PRZYJACIOL" . 

„PR'T,F. w~, ' . ' "'"'romskiegó 
74-76) „ztorA .MASKA•' 

,,'.l'A'l'RY" <SłE>,..·kiE>w.r:ra 40) -
,,ZLOTA MA~KA". • 

.,ltEKOtł.D" (ut. R?·:towska 2) 
„PIP "'UARZ W t.R.SLAWY11 

„BAJKA'' (Fmn"; ~·bl 31) 
„MA NF•ypy Mfł ni;; NE" , 

„WOI,NOSć" (Napiórkowskiego 16) 
,,ZNACHOR" 

„ROJVll t\" <Rzgowska 84) 
.,ZNACHOR" 

.,ZACHJ,<:TA'' (ul. Zgierska ·~o) 

„CZTERY SERCA'' ., 
„MlT'l,A'' (Rude Pabianicka) -

„JADZIA'' 
„ADRIA" 111 Marsz. Stn!lna l (Gfówna)­
„fORT ANCERKI" 

KINOTl!ATR O WIATOWY O M. 
T. U. R. - Kopernika 8 - ,,kOT W BU­
TACH'' 

„SWIT" (Bałucki Rynek 5) - ,,OSTA­
t'NIE f'~""f' ... T'" ..,~~IE" 

„OSWIATOWY" ~od7iennie o ~odz. 17 
I 18 30, w nied1,ielę i święta 15 30. 17 i 
18.3f1 wszystkie 111ieisca po 5 i 10 zł. 

Początek seansów w dni P1w111.,.ed. 
nie o godz , 16, 18, 20 W nh•dzielę i 
świt-ta o Jl{odz. 12, 14, 16, 1 P. ' O. 

Kina: „Hel", „Adria", „Baitvk", ,Prled­
wiosnie" i .. Roma" rozpoczynają seanse o pól 
gt>dzlrtv późnteJ. 

Przedsprzedd biletów !'\o kln' . ~kord, 
Wolnołć I R.bm11 dla ct:llfon ltó\11 !:wl1111tów 
Zawodowych (zgłcm;enil\ •bioro\vcj zgła­
szać się w Radzie Zaklatlowei fabrygl Geye• 
r.& (Piotrkowslta 295) od aodi 1.0 1 'ł t~1 

Ce-Iem untknlęcla natl1:>ku prosimy o 
pnychodtefile na wczesnl-ajsze seanse. 

PLOMBY Of.OWIANE, PtOMBOWNlc;:E 
pon!'' owane l kompoiyc!e (mehll łołfiko­

YY) do!! •r~za Wyłw6r11i;1 

„OL6W·ł OD:&" · 
Łódź, Plac Wolności 10, tel. 155-04, 

tiąd1fcl11 ofl!rtv. 

W żne dl. · stoł6wek 
Suszoną włollzczyznę po cenie zł 2~0 za 

I kg, sprzednja Spółd:delnla Zarobkowa In­
walidów Wojennych B. P, w Łodzi, ul. Że­
romskiego nr 73, telufon U6~46. 

Kolo Pófnocne Komitetu Obywatelskiego 
Przyjaciół miasta Łodzi głęboko wzruszone 
notatk~ umieszczoną w Nr. 108 ,,Glosu Robo!­
niczego" przez grono mieszkaflców ul. ul. 
Zgierskiej i żeglarskiej z ob. dr. med. Choj­
nackim Józefem lekarzem Ubezpieczalni Spo­
lec:anej i st. a8ystentera Kliniki Uniwer. Łód'l­
kiego w jednej osobie na czele, w sprawie an­
tysanitarnego stanu odcinka u 'lbiegu ulic 
Zgierskiej i teglarskiej, po7.wala sobie tą dro­
g• w odpowiedzi na wyratone w wyżej wy­
mienionej notatce uwagi i życzenia, qorąco 
zaprosić podpiRan'·ch obvwateli .do czynnej 
wspó'pracy z Komitet~m Obywatelskim w pod­
jetej przez nieqo akcji. Komitet Obywatel­
ski Przyjaciół m. Łod7.i - Koło Północne, wie· 
rzv. że C7. •nna wsp~oraca S7anowrl" -~1 Oby­
wateli z istnie'acv;r·I juz przy Komitecie ko­
misjami sanitar·~ymi, tech"l!cznymi i Innymi 
z io?atami ta•zkami w r('ku, jak to już byli 
uczy:"lill dla pr?ykladu w dniu 13 b. m. zatrud­
nieni w St 0~twfe Crod7.kim P61nocno-Ł6dz­
klm praC'ow!1\cv, nets"nPl Dozorów Sanitar­
nych, lek11r7 anltar i. ntr wyłac'lając leka-
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n:a ·ro•'h1·; '1 ri1 tarostv grodlk: qo, od· 
niesiP so:··>,pv •kP'ek w nrzvu:czanlu Bałut. 

'Id 11wu"' rlo c?:v.,,11 rn'"•7kańcy ulic Zgier· 
ski1 i I ?:"1' ·<J•'f'i! r..i Waneoo udtlaltt Oby­
,,~tl·''" w p'n'•' 1n<1j orzez Komitl't Obywa• 
"" l{j T>.„„:„r·.; 111. Łn':Jzi - Kolo Póhiocne 
~krji nl'.t 11rJ•I •'11 \'\' z·:rh r. k -ie.leży szybka 
"· •; : • ,0 r<a nie !·;lltn nlir:-nvch ~m!Ptnlk6w, 4L!! 
"r:· . ·I' „ z Ra'11l rlt 'nir.y 'Wielkomiejskiej. 

Kom h~l O iyw t Is ·i rzyjaciól m. Lodzi­
ło }1nocne. 

OT '\' n JP c~ o KA WCZASÓW ROBOT­
IC'!YCH. 

W T. 1host.-onin w powiecie szubińsk)m od­
hy!o s!C' otwrrde r>'<rodka wczasów f')botni­
c~Vf'h, :.mll'duj reqo si~ porl zarznde•n IJkrę· 

'1'"·"'" I '•1f,1'•ii Zwi~zk6w Zawodowych. tubo­
stro!: by! popm~dnio posiadłością hr. Skó-

. rzewskiego , właściciela obszaru 25 tys. ha. 
Ośrodclc wczasów robotniczych n:' eści si~ w 
dawnym pałacu, Uóry do dnia dzisiejszego za­
chował szereg bezcennych pam'.ątek hlsto1ycz­
nych w postaci malowideł mistrzów włoskich 
z xvm w 

DR RATAJ Żurakowska z Warszawy specja­
listka chorób skórnych wtnerycznych u ko­
biet. Kosmetyka lekarska. P!otrkowska Nr 33 
- przyif'!IU!e od ..?_-=._6_pp. 

DR. ZOFIA SKONIECZKA. lekarz szpitala „Ko 
chan(>wka". ~oec. chorób nerwowvch przyjmu 
le 4-fl ul Plntrkow~ka 16. 

UNIEWAŻNIAM zaginione dowody: 
legitymację z fotografią, stwlerdzaj4c~ czyn­

nośf sckretllrza Związku Zawodowq{o Robotni­
ków i Pracowników Przemysłu Włokienniczego 

Db SPRZEDANIA 3 duże prosiaki. Kociołek w Bielsku, wystaw1°n<ł przez Zarząd Główny 
Włókniarzy W Lodzi, ul. Strzelecka 2, nr leRI· 

Marian, Morska 4. tymacfl 36, podphyi Stawiński E. i J, Kukulski. 
'111111111111 11 l r~_C'! 1!1llllWllll~ Zaświlldczenie plse1fine stw!erdzalęte takte 

ZJ:CDNOCZENJE PRZEMYSŁU APARATOW 
ELEKTRYCZNYCH w Łodzi Piotrkllwski:1 111, 
poszukuję inżyniera na stanowisko inspektora 
technicznego i b.czpieczeństwll pracy ora;r; wyk· 
walifikow;mą maszynistk~. 

cz.ynnośc, wystawione przez Powiatową Radę 
Zwlazków Zawodowych w Bielsku, 

Dowód osobl ty, 
Swiadectwo moralności, 
.Metrvka urodzenia, 
Swfrdectwo przynalr.żnokl, wvstawione 

przez Urząd Gminny Czechowice-Dziedzice, 
Dr. med. Lf'1CZEWSI<I. Choroby kohiece I KETLARKA plLnd·e potr.zebna. H&~m, !lród• Dokumenty te wyd11ne na nuwis1m Gan<lor-
akuszeria. Obecnie ordynuje ul. Sienkiewi- m~1e!"lka 22. ski Józef, ur. 21. III. 1908 w Dziedzicach. pow. 

Bielsko unieważniam, a uc:tciwel{o znala;i;cę pro­
DOBRY krawiec I ktawcowll potrzebni, S!en• szę o zwrot za wynagrocłz.enlem. 

cza 51, godz. 3-7. tel. 181-47. 

kiewic::a 31 /6. • -1 ZCłUBI'3NO kartę rozpoznawczą, legit. PPR, 
POTRZEBNA pomocnica domowa !ilo dzieci. le git. szkolną, metrykę urodzenia •. Ie11it, Zw. 
Wiadomość: Sierakowskiego 89. Zaw. i zaświadczenie pracy ~dz1ńskiego Cze-

sława, Braterska 18/12. 
IGŁY po1\czoszn1czc - d1.iewiankie, c1ęści zapa- PCTltZ!BN:E szwaczki 'ita1iizynowe. 3 ryr..ia- -- -
sowc, formv elektrvcznc sk1rr1 t:iwc - poilczo.,7- rzy na szycie ręczne. Zgłosz~' e. Czabań- ZGUBIONO knrtc rcjestracyjn~ i kartę pow0-
ni..:ze, sza.fy, bim ko, !lc·v. krzesła, n1tych- !lllCI!. p trkow;.ka 189, łania z RKU - tód:t-Powiat i le1titym3clę „ Wi­
miast prywatnie kupimy. Hclm, ~r6dm'ejsk'I 22. ----------------- ci'' Jankowskiego Józefa, wieś ltnlclnlk, gtn. Do· 

i'·iJ,!1111111,;ilh11tl!ll1"' Hlil!1 C tltnP lij!lllll"Hlllllllllllllllllllllllllll bra, pow. Brze:lny. 
KUPUJEMY ziom ~rebra (używane przed- - -- · 
mioty, monety) placimy najlepie]. l.aborato- li:.IU'ELUSZI! damskie I męskie fa;onule. oa SKRADZIONO palcówkc na nazwisko Tcodo-
rium ,Pl Wolności 2, m. 2 godz 8 - 1 ~. śwleia, przerabia, pracOWlll! kapeluny A z ja Sobolewska, zam. ul. Kilińskiego 164, m. 11. 

~ . St~ ner I Ska. ł.ódt, Po nouka 4 (przy Pl•· 
PIANINO i fortepian kupimy dla spó1d~· c1

111 cu VJolności), tel. 166-03. 

~i~as~: •• Oferty do administracji pod „Natych· 11ifllilillillll Za--u-b_o_n_~_d_O_k_u~m-. _n_t_V_l_ill-1111-1111-llll 

MANEKINY: kraw1ec.kle. damskie, me~-:..1'? UNIEWAŻNIA się skradzione dokumenty: Ie. 
oraz podus •ki do praS~··•:C'n!a p..>leca J6·~c! ~it ·rMtję •tu<lcNką ·::: Uniweuytctu Wrocł3w-
Sobczaik, Zgiernka 17. Pracownia man•ekll-

1 
skicgo, książeczkę anatomiczną Grzybowskiej 

nów, Józefy, Wrocław, Władysława Łokietka 13. 

SKRADZIONO legitymacfe tramwaf owe na 
miesiące nieparzyste M. Kępińska, W. Błasz­
czyk. 

ZGUBIONO kartę roi)'otnawczą, legit. Zw. 
Zaw. i legit. fabryczną i numer na kartki żyw­
nościowe Gilskiego Jana, Różyckiego 18/9. 
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NaJmłodsi bokserzy ŁKS-u 

MISUJE Z CZECHAMI 2 2 
zwyci'=łafą w Pab 'anicach 

• • Najmłodsza drużyna bokserska ŁKS-u. ba• 
wiła w Swięta w Pabianicach, gdzie pokonała 

. ~ • . ~fa';~z11~t.oną sekcję pięściarską K. S. Włók· 

Aeorezenłacla ł.odzl 1>rzegrywa 2: 3 Krz~EJ:r:f~~a: Jach 
1 (ŁKS) przegrał 1 

W aga musza: Gibczak (ŁKS) pokonał Szym· 
czaka (W) przez poddanie się tego w II rundzie. 

lencze przed wojną trudno b; sobie u 
nas wyobrazić Swłęta Wielkanocne bez płłkt 
aożnef. Utarł slę ponadto taki zwyczaj, ie 
ałemal w kaid• Wielkanoc Wlęka• auze 
llllasta goiel.ly u sleble dra:tyny za9'1'•nicz.. 
„. Zwyc:zaJ ta zachowaliśmy teraz, a pier­
wszą clru:tynę, którą ł.ódi gołc!la po 11ześ­

cłoletll4eJ woj enaej przerwłie, byłs drużyna 
aeaJdcih zawodowców Victoria Złzkov. 

Kto lateresuje ałę piłkę nożną, ten dosko 
ule nuał waloey Czechów f cn::icze sprzed 
wojny. Ta sama Victoria Ziłkov go:iciła bo· 
wtem w ł.odzi I grala z ówc:r;ffllym r.Rs-em, 
wy~..iJ&tC z nłm prnkonywuf11co. W ł.~. 
dz:l pozostawili po sobie mark11 fak 11aflap­
n11. Cec:h->wało lc:h przede wszystkim dos-
1roaale wyszkolenie techn.!cae l taktyczae. 
To tei w obecnef chwili, nłewątplłwego ob­
aiienia ałę naszego pozioma piłkarskiego, 
mało k'o z pewnoici11 mógł liczyć n'llW'et na 
laonorow11 poraikę. Po gośoł.aab, którzy 11h­
mal od 1993 roku, to Jut od ehwlll zaloten.la 
łcJs klubu zawsze należeli ~o elity p&łkars­
.-; Czeolaoalowaefł wołao nam było spo. 
łbMwać dę l _,..oklei poraiJd nuzyc:h '11-
kany i gry 9toJ11aej na ~ wyso­
kim posłomie. Tymez&Hm spotkały nas 
dwie ninpodzłanki I~ pJ"".jemna to ta, 
łe C:Sftł w ł.ocbt byli lepił od swych prze­
ehnlków, tylko.„ o fedn11 bramkę l druga 
mniej prąf llllU te Jdas~ s.,., gry nlc spe­
cft4nł• lmpon11l11C•go nłe pokazall 

W gm kh ni• włcłd byo jakoł t.go tla­
W'118łJO , sysłiHla W, grali pnnrahle w 
nen w tempie posoatawial~ wt.ie cło 

:lynHfa. ltrmly na ... 96? ml•li dobre, wy­
ulrolele t9Chnleue clitto. W samie byli 
dnaiJ1111 dobr11, n.le przewyłs:af 11e11 j.._k. 
ie naszych cłrat'f11 ligowyeh sprzed wne­
łab 1939 TOka. 

Jd•Ii ehocłd o aafsłlnl„n:e pakty dru­
lyry c:~ to w płerwaztm nłcłsłe na­
i.:ty wymieni!! bramkarza który powiadał nie 
••tpllwłe wyaokę klatę, lew 190 obro6eę 

onz obydwóch akrzydlowyeh. 
Merwszy 1w6I meez, Cznt rOMgralt w 

pierwszy dde6 Sm11t z r.Ks-em I musieli 
zadawoli6 się pomimo prowadzenia do, 
pl'Hł'W'f 2:0, wynlktem remłcowym 2:2 · 

Komunikat 
Ogófnołódzki KomHet t-szo Majowy 

zawiadamia, te 1-szo Majowe Komitety 
Dzielnrcowe urzędują w następujących 
'lokalach: 

Dla Didetnk: Juha.nów - PPS, Ba. 
łuty - PPS, Radogoszcz - PPS i Da· 
łuty - PPR - w lokalu PPS przy ul. 
Sierakowski~o 16 

Dla Dzielnic: Lewa ~ródm!ejska -
PPS, Ziei ona. - P'PS Tramwaje - PPS. 
Elektrownia - PPS i śródmiejska Lew~ 
-PPR w lokalu PPS ul. NarutC'wicza 28 

Dla Dzielnic: ~r6dm!eiska Prawa -
PPS, Kozinv - PPS, Cvcranka - PPS 
i śródmiej;ska Prawa - PPR w lokalu 
PPS or7v ul. Andrzeja 46. 

Dla 'D?:ielr.ic: Górna - PPS, Cho,nv 
Półncc. - PPS. Choinv Połudn. - PP~. 
Fabryczna - PP~ . Czi•rwona - PPS. 
Górna Lewa - PPR i Górna Prawa -
PPR w ln.kalu PPS ul. żwirki 416. 

D!1 DrL„h11c: Wid: ew - PPS, Wi· 
(faew - PPR w :okalu PPR ut. Armii 
Czr -·-, ... .., ,.. i 93. 

f" T1 fl z·„Jn; c: 'R11da Pab:anlcka -
PP" !'n'~' c :e - PPS i Ruda Pabianieka 
- PPR w lokalu PPS ul. świętojańska 
7/9. 

W wyiej wvt'i;enionych łcb!"'d: u· 
dz: „ 1 • 11 !! 5,i ; nfo rn 11 rie c r.1 0 11~<6.m Kom i· 
retów 1-s:ro Majowych z fabryk I zakła­
dów pracy. 

D tur11 a'1fek: 

LKS trzeba podkr~rtć, grał niezwykle e- Zmiana w na:nyn. składde nasqpłłd dopie-
flarnle J gdyby na boisko wyszedł z większą ro po pn:erwle. Pisarskiego zu!.!!,pił Depcz:yń­

wiarą w swe siły i mniej zasugestionowany siu, a Słabego (rzeczywiście b. ::;!abego) I Re­

iwletn, kart, sportow, swego przectwnika dela zastl!Plll Kudc.l!ki i Kamłi\ski. Od tef 
Mógłby nawet zejść z boiska jako zwycięzca chwili Czesi nie mieli już sza:ę8cia w !trza. 

Jak osąddła większa część pub'icmośei a I ł:-ch do bramki natomiast nut chłopcy zdoby­
nawet I Czesi, LKS grał lepiej od drużyny Jl j ~ aż dwie I gdyby mecz trwał o jakiś 

reprezentacyjnej. „Czerwone Kosrole" pod ko- kwadrans dłużej możeby Cz911d mus.iell się za­
niec drugJej połowy me-:zn byli nawet o krok de. wolnić drugim r~isem, gdyż i.odzianie po­
od zwycięstwa. A.le pomljajl!C to sam wynik ct.ęli się pod koniec coru bardziej rozkręcać. 
2:2 jeżell się weźmie do tego pod uwagę, :ie Pierwszym szczęś;iwym strzelcem u Ltldzian 
tak nie dawno ŁKS przechoorlł swój kryzys był Hogendor1, drugim Włodarczyk. Pierwszy 
świadczy, że Victoria Złzkov w ci11gu tych z nich zdobył bramkę w pierwsze; połowie 

sześcłu lat 11tre.cił11 '\\rf"le, r.e swego splendoru. gry w 35 m. przy ~tanie 3:0 dla Czechów, 
Bramkami dla VłctorU Złl!:kov podziellll się: drogi w 1~ m. drugiej połowy z dobicia stna­

VyletaJ J Zuzanek, dl!\ ŁKS-u Włodarczyk 1 · łu Lewandowskiego, który się odbił od po· 

Baran. przeczki. 

VICTORIA ZIZKOV - ltEPREZENT ACJA 
ŁODZI 3:2. 

Pomimo pewn~o ror;czarowanla, Jakie 
p!erwszego dnia zgotowali zwolennikom piłki 
ncźnej Czeli, w drugi dzień ~wil!ł stadion 
LKS-u również zapelnił sit di:ieslęciołysię· 

cm4 rze&:z• publiczno.'.:cl. liczono, że może re· 
prezentacji Lod:d uda się wyw111::1yć zwyclę· 

stwo. Nadzleje niestety zawiodły. Czesi grali 
nieco lepiej nit· w nied:r:ie;ę.. nprezentacja zaś 
słablel c.d LKS-u. 

Pomimo, źe oficjalny skład przedstawiał 

stę Jak następu!e: w brft]['C'e - Depayńskł, 

na obronie - Słaby i lłedel, na pomocy-Jóź­
wik, Pegza, Korporowia w ataku zaś -
Włodarczyk. Koa:ewski, Le~andowski, 'Baran 
oru Hogndorf, w plerwnef poi.iwie meczu 
nie wiadomo dlaczego 1amła.t Depczyńskie· 

go ujrzelł4my l'taarrkiego, bramkarza h.ardzo 
niepewnego. Nic t•i dziwnego, ź gdy jencze 
zawiodła obrona Czesi nie mi@lt wiele trudu, 
aby do prZM'W".' uzyskać prnwad:!enłe 3:1. 

Pierw11z4 bramkę z długiego p4sktego strza­
J.:i "f!dobył Vyletal w H minucie gry, zdobyw­
ca wszystkich zreszt4 bramek tego dnia. Dru­

CO MÓWIONO W S'IZATNlł 

Po meczu odwiedzamy oble drużyny w 
szatni. Miny jak u zwycięzców, tak l u po. 
konanych zastajemy ,rzadkie". Czesi nie a. 
kryw<~I!!- niftedowolcnla ze swef gry. 

Było źle - mówi nam o grze Czechów 
Ida trener popularny a4egdyś ,.int•rnado· 
naf' i wielokrotny reprHntant Czechoslo· 
wacji ._ Zemisek. 

ł.KS grał pręchej l sprawmel od r.pn­
zentacji a przede wszystkim barclziej bojo· 
wo - dodaje. 

Treaw, e z:1rezem kapitan ł.OZPN, ob. 
Otto przyznał. że w pierwszej połowie za· 
wiodk obrona. lramt.rza spectalat. 11.ł.e 
wini gdyż iak twierdzi. wsąstkle 1trzaly 
Vylf!tala bvły nie cło obroay. 

Atak grai wedh1 nłego n ai•Jrlro· aar. 
dllisj podobala mu ałę "ra l.Kl-11, 

MffH s•d:dowalł pfttJ'W11Zego dnie o!t. 
lperling, drugiego dnia ob. Kowalskt. 

Zd. I:. 

Kur,eHa znów zwycfeta 
gl gol pad w 29 m'nucłe 1 trzeci równlez w Na boisku I.KS-u odbvlv się zawody lekko­
odstiiplenłe mniej wt~eJ 15 mhl. to Je1t w at1etvcznc. w których w ble~ na 100 m zwy· 
43 mtnude. w,zysttle strzały były bardzo ciężył LiMwsk:i (A ~S) w czasle 1 Ul s„ skoku 

wzwyi Szmidke (Pabianice) - 170, w b:eJ>:u 
trudn.e do obrony, Jedno D11~zy6Htemu mo· sz.bfet 3X1000 m k. l>· Zjednoczone - 9:34, 
glo by się może 11 !ać któryś z nich udaremnić. oraz: w hic~ na nrz.ełai 5 km Kurpcssa (I.KS). 
onmmnmn11WllllllllDmm1mmnmnmmumnnmmmmmmmmmnnn11111111111nnmnmnmt1111nnnrm11fl!l1mmnnn111mnH111111un1m111m1111m1nn11nnmu1mn11111u111n1n1111n11 

Wiejci z całe„o ltralu 
POMOC DLA ZDEMOBII.IZOW ANYCH. 

Na terenie powletu włodawskiego niaiduie 
się kilkaset zdem„bllizowanych żołnieny- Woj· 
ska Polskleqo. Zdemobilitowanvm przydzielo· 
no dotychczas 25 osad rolnych ł 4 esady z 
reformy rolnej, 30 zdemobilizowanych znalaz· 
ło pracę w l'!Owiecie, 67 J)rzydzielono mieszka­
nia, a z dar6w UNRRA !!'korzystało 51 zdemobi 
llzowanych. 

ZWALCZANIE 'BANDYTYZMU. 

Celem skuteczniejszego ZWl\lczani~ b11ndv­
h'"Zm11 ufundowało snołeczeństwo flOwiat11 
wrocław~tieqo dwa samochody rlęzarowe dl<! 
Milicji Obywatelskiej. Za przvkładem Wł.-Ir­
ławka noszedł powiat n!esrawskl. W wvntlrn 
akei! '.l':biorkowel tebra"lo 100 Łysiec-· zlotvch. 
za kt6re r;akul'llony zostanie sam()chód c!P,ża­
rowy dla organ6w bezpieczeństwa. 

SZKOL!!NJE ZAWODOWE INWALIDÓW 

W · Pall~twowym zakładrle s:rkoleninW'fl'I' 
rlla inwalidów woiennych i woiskowv:ch w 
Poznaniu uruchomiono warsztaty: szewski 
i:holewkarskl. krawiecki, stolarski, mecha„icz· 
ny oraz kurs handlowv. W pracach zakładu 
bierze udział 80 inwalidów. 

WIELKJB OSIĄGNIĘCIA CHORZOWA 

W marcu Państwowa Pabrvka Zwią:r.ków 
Azotowych w Chorzowie wyprodukowala 17 .~l'!O 
ton azotniaku I salet.rnku, co stanowi row­
no1'7artośe produkcji miE"si~czneJ. - - marcu 1937 
r. ,fabryk.i chorzowskiej i Mo5dc łącznie. 

NOWE REZERWATY DLA tUBRóW. 

Zari"r.l?.enlem Ministerstwa Leśą'ctwa un:ą­
dzone zostanf! w borach tucholskich specjalne 
re~erwaty . dla żubrów, z Białowieży i Pszczy­
ny. 

azym qatunku, niż życzył sobie kUent. Skro~­
nv kierownik młyna stał sł~ w ten sposob 
właścicielem 20 ton pszenicy. Zakwestionowa· 
na pszenica została n&leżycie zabezpieczona. 

WZMOtONY NA'P.Ł YW POLAKÓW DO 
SZCZECINA 

Na podstawie dawnych ewidencji ludności. 
tlczba Polaków w mieście Szczecinie esiąqnęła 
na dzień 11 kwietnia cyfrę 40 781 osób. W dniu 
t. 1. zameldowanych było 22.916 osób. Po 
upłvwie miesi~ca cvfra ta W1:roała do 28.894 
osób. W dniu t. 3. 3~ _263, a na 1. 4. - 38.115 
nsóh. ~ównoczefnie z nanlywem Polaków do 
Szczecina przeprowadzana jest ewakuacja 
Niemców z miasta. Do dnia 11 4. wyjechało 
rlo strefy okupacyfnej angielskiej 13.1.00 Niem· 
ców. 

DOŻYWIANIE ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 

Do Odvni ..,ostat 1m:e~tanv z Lond:vnu sa­
mochód-karetka wraz z kantyną, która f)tzc­
znacza się do akcil dożywiania r<>botnlków 
portowvch zatrudnionvch przez f)rzedsiębinr 
stwa ekspedvcv.ine. Rozwożenie cief)fej stra· 
wy d~a robotników portowvch jut rozpoczęto. 

WYROK ZA NADUŻYCIA. 

S:.id Okrę""OWv w Opolu na sesji wyjazdo 
wej w Klnczborkn skazał r.. Włodarczyka b. 
wicestarostę w Kluczborku na półtora roku 
więzienia za przywl'~zczen!e sobie mienia po 
niemieckiego. 

BUCH LUDNOSCI WE WROCŁAWIU 

W ci~gu marca br. przybyło do Wrocławia 
na stały p0byt 12.793 Polaków. Ogółem z:amcł· 
dowanych jest we Wrocławiu ekoło 75.000 Po­
laków. 

n nlełl'cMego - Plotr•ow~ka 121. 
Zia ! ~p 'di.>wlcra - Zielor:v R\ nek .n. SPt ITNY FINAŁ KORZYSTNYCH INTERESÓW 

Na zarz"'"łzenle deleq11tury Komis il Spec· W czasie od 2 do 18 bm. wyj~chalo z Wroe-

REPATRIACJA NIEMCOW 

Garc7\''-'111 ~l!O - Pr7e)tn• li9. ial;-c_j do Walki z Nadużyciami I Szli:odnict- ł~wla do. Rzeszy około 30.0CJ? Niemców. O.bee· 
f<ar!lna PD~ud•kle110 54. wem ·Gospoda.rczym, aresztowany został k!ero· 1 n:c cz:ym~nc .. są nrzygotowan1a ~o następ?eJ .fa: 
~ntnn!P W!c7.L - S7!1~a P11hlanłcka n. wr 'k młyna w Leśnicy Franciszek Banachow· zy repatnaCjl. Do Rzeszy wy1cchało rowniez: 
Stcckcl -"~ J..imanowskieito 37. s'd, który dokonywał przemiału mąki o niż- kilkudziesięciu księży i zakonnic niemieckich. 

Ct::'" l"'IG' o~ZE~ Dro?„ e u wyru p.,i;itOłl"f poza tekstem 5 eł lane oqłouen1a1 n D11HmetJ Hpt.ltę poaa t .... tem &ł. 1-. 
d?letn„~b • t'W'I••• -.nyob · IO prooeat d„ołej. 

Waga kogucia Malinowski (ŁKS) orzcgrał z 
Królem (W) przez: poddanie si ę w III rnnd:::ie, 

Waga kogucia Il: Lewandowski (ŁKS) po­
konał Strzeleckiego (W). 

Waga piórkowa: Sikora (LKS) zremisował z 
Przybyszewskim (W). 

Waga lekka: Sztajkowski (ŁKS) pokonał 
Orna.fa (W). 

Waga lekka Il: Przybylski (ŁKS) przc~rał z 
Majchrzakiem przez: techniczne k. o. w I run­
dzie. 

W aga półśr.ednia: Przybvlski II (ŁKS) zwy­
ciężvł wysoko Otr~bskie~o (W). 

Waga średnia: Markiewicz (LKS) zwyciężył 
zdecydowanie ~a punkty rutynłwanego z:a. 
wodnika Selasiaka (W). 

Waga półcieżka: Janicki (ŁKS) ZWYciężył 
Malinowskiego (W). . . 

Sędziował w ringu ob. Lewandowski. W1· 
dzów 1000 osób. 
111111111111111111111111111111111111111111111mm;11111111mm1111111111nr1111111nmm11m111111111111111nm1 

WYJASNIENIE 

Niniejszym wyjaśniamy, iż komentarze hi· 
storyczne do zbiorku pidni robotniczych, wy· 
drukowanych w „Głosie ltobotniczym" z dnia 
17 i 18 kwietnia s4 pióra znanego działacza so­
cjalistycznego i Mstoryka - wiceprczy,"'.-,1 ta 
m. Łodzi tow. Ajnenkla. 

• 
ŁODZKIE NAUKOWE TOWARZYSTWO 

LEKARSKIE 
W piątek. dnia 26 kw;etnia l946 r e godzi­

nie 19-ej odbędzie sic w sati wykładowej PZH. 
ul. Wodna 40, J)Osiedzenic Tow::rz:ystwa Lekar. 
skiego z następującym flOt'Ządkiem dziennym: 
1. Odczytanie fJrotokółu z ostatniego posicdze· 
nia. 2. Przypadek zwężenia tętnicy płucnej. 
3. Przvpadck promienicy leczony penicyliną. 
oł. Leczenie dum osutl~owcno surowiclł ozdro· 
wieńców. 5. Nowe objawy i metody rozooznaw· 
czo-lecznicze w schorzeniach uszu u niemowląt. 

MIEJSl[IE MUZEUM PJtZTllODN'ICZE 
(Parit SleJ!..~ewh::za) 

-f.·:1ume Jest dla 2."'*"iiedzając:y .:h w dnii 
powiszedr.'"! z wyj4tU.in f)OTIJ!edzlałk.i od 
aodz. li dl() 17, v1 ni-ed:r:J.elę i święta od 10 
do 13-ej. 

MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH • 
(J'erk S1~klcwim:a) 

wystawa ,Wairs?i81W'a w ruln!.eh" w obra­
za.eh łot.QJ"! _ficsmvoh J. Bułhaka - ootwairta 
dl<11 zwled""'ll"l oh w qc>dz. od 10 do 13 ł 
od 15 doo 19 w n.iied.%:\.e.le ! święta ·od godz. 
10 clio 13-ej. 

MIEJSl:ll MUZEUM ITNC>nRJlł'ICZNE 

w Ład~. Plac Wolności 14 Jest otwarte 
dla zwl-edza'ącyeh w dni poc_.,,.sr.e<lnle z ~-ry 
ftttkliem 'OOll.~edmałb cd qodz. 11 do l'T, w 
nilied:z!lelę 1 łwlęta od 10 do 13. 

Kacilf rolnika 
PRZYDZIAŁ ZBót ZE ZWIĄZIC"J ltADZIEC· 

KIEGO 

w najbli*szych c._iach woj. kieleckie 
otrzvma ze Zwłą.7."ku Radzieckiego przydział 
zboża sie'\\~e1m, kóre zostanie roznrowadzone 
przez ,,Społem" na poszczególne powiaty. 

ZAKUP KONI W SZWECJI 

W ko,.,cu ub. mlesl~ca została z~w1<rta umo• 
wa handlowa pom!edzv Szwecją a Polską. na 
zakup w Szwecji ok. 5.000 knni. Komisja fa· 
chowa, deleqowana przez Ministerstwo 'Rol· 
nlctwa ł Refo;m Rolnych zakupi 3 i l!-!etnie 
konie pocią.crowe oraz O!l'iery i klacze zar.o­
dowe rasy Oudbraudsdal t Ardeńskiej, typu 
lekkiego dla rolników oraz ośrodkó . · kultury 
rolnej. Cena zakupu łącznie z kosztami tran8"' 
portu wvnosi 12.000.000 koron szwedzkich I 
jest kredytowana 3lsce przez eksporterów 
szwedzk.'.ch do końea 1948 r. 

KONIE Z DOSTAW UNlłRA. 

W ramach dostsw UNr::.A .otnymała, Pol· 
ska do dnia 14 bm. 9.322 konie z Ame. yki 
oraz 699 koni z Danii. 75 proc. powyższej iloś­
ci koni przekazano :JOspodarstwom na Zie· 
miach Odzyskanych. 

.„„„ ... „ ... „„. 
PIĄTA 

A K C _ .ł >. P R f M I O W A 

DLA DZIECI CZYTELNIKOW 
„OlOSU ROBOTN1CZEOO„ 

KUPON Nr. 19 
Wyci~ I ucla6wać 
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